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MACHAiDO, 
prezydent Kuby, zamierza 
zrzec się swego stanowi· 
ak:a, wobec wybuchu re• 

wolty wojekoweL 
ROK XI. 

czo NY L 
CZWARTEK, 10 SIERPNIA 1933 ROKU 

ST 
CENA 10 GROSZY Nr. 221 

LOEBE, 
b. prezydent Reichstagu, in 
temowany Z-OStał przez hit· 
lerowców w obozie koncen 

· tracyjnym. 

Ujecie szajki groźnych włamywaczy w Łodzi 
Jlo,na o61oDJa policvjno - Jlieoc~~fliDJone · spotfłonie no 

ultc:v fflDJeroDJei • !Jr„ei pr~1JDJód1:,1J 6ondv DJ pof ~~asflu 
, , I [6(U. lfO siel'PD.ia. _ J W nocy, gdy wYwladowcy oboho- nyich włamywaczy, znanych policji, któ· 
. {k) ~ cląigu osfartnlch miesięcy, oo dziild dzielnicę, zawwa-ży<Hr na wl. Skwe- rych zdiecia zamieszczone sa w albu­

pocz.a.tku ~resu letniego, wład:Le śled- rowej około nir. 7 trzy osoby, · dwuch mach przesftmców wydziału śledczego. 
cze obserw.owaly, że WJ pewnej dziel- mężczyzn i jedną kobietę, którzy zacho Wywiadowcy nie wahali się dłuigo. 

że istotnie są to notorycznr nrzestępcy • 
Jeden z nich poszukiwany jest też przez 
nolicię warszawska i wczoraj orzybyl · 
do Łodzi. 

nicy IDB'UegO mła.sta --: w promieniu wywali się bardzo podej1rzanie. Z dobytą bronią wezwali cała trójkę 
ulic Sk:w.erowej, Narutowdcza i Pira- Wywiadowcy zaczęli ich śledzić iJ do zatrzymania się. 

Warszawsk~ opryszek nazyWa się 
Szlama Kreda, łódzcyi - Bela Wajn­
tratu1b i Sm! Sztern. KrążY'li oni w nocy, 
.pragnąc dokonać włamania do jednego 

mowiaza - dalwny,wane są stałe i sy- gdy zbliżyli się bardziej, pozinaH groź· A po wYlegitymowaniu stwierdzono, 
sUmlaltyczne Ikra.dzieże. Sposób dokony-
wania tyoh lkradzieży ipozwalał t>rzy­
])USZCZIS.ć, t.e działa tu dobrze zorgaoł· 
zowaua azaJka zlOdzleł I ~łamy~a-

CZJ'- . 
Kradzlete ~ty się systema­

tycmłe, ·~ ~h odstępach" czasu i 
ote.gle Yłl teJ sameJ 'dzielnicy. . . 

To skloniło wla<fle śledcze 'do za· 
łnteresoW11mia się dział*1ością zakon­
spt:rowaneJ szajki i roztoczenia bacz­

nego !Iladrorn nad wymieni onemf lili­
e ami. Powięliswne 11>atro1e policyjne 
staae śledizłty, w dzłe'f1 i w nocy, !Po­
d!eJrzaną dzielnicę, znlenadka przepro­
w.adzały rewizje Jtcl. 

' Wk:zoraJ w (nocy specta1n.t wywia­
'diowcy został\ O.eleg10wan~ przez wy­
dzfa•f śledczy, celem SJ>atrofowanla u­
Hc. I ob'lawa. ta <rata Qoefamł rezJtltat. ,,. 

z mieszlkań na 1U1Iicy Sikwerowel '·OT suw1acK1 DO STRl\TDSPaRY Aresztowano całą trójkę i odstawio· li . Ił U . no ido aresz.tu wydziałU! śledczego, gdzie 
-0•1- .m. „ I d - Pol ,,..e natychmiast przystąIPiono do ~rzesłwcha r• ~ •wo-.c: „ owa n wa w .„ nia· 1ioh. 

. wnno. 10 sieripnia. I w związku z tem powiadomione ZO· Istnieje nadzieja, że w ten srosób 
Wczoraj o godzinie 6 rano wystar-1 stały wszystkie posterunki KOP'u i I uda się zliikwi-dować groźną szajkę wła-

tował do lotu do stratosfery z lotniska policji państwowej o możliwOści! lądo· mywaczy, która od dłuższego czasu gra 
moskiewskiego balon systemu „Stra- wania balonu sowieckiego i otrzvmałv sowała bezkarnie w Łodzi, dokonYWu-
płan"· Załoga składa się z czterech o. Odpowiednie instrukcje. jąc licznych włamań. 
sób, ze znanym sowieckim profesorem 
Prok0pjewem na czele. 

Ponieważ zacbOdzi ewentualność, 
te balon może 0paść na terenie północ­
no - wschodnich ziem RzpliteJ, pogra· 
nieme władze sowteclde zwróclły się 
do władz pol~kicb z prośbą o ewenłu· 
alne udzielenie pomocy ekSJ>et1ycji na-
ukowej i załodze balonu. · 

Hitlerowcy zmieniaj~ ·nazwy miejscowości' 
które zachowały polskie. brzmienie 
Katowice, 10 sierpnia. , powiatowy rozes,ał już w tej sprawie 

'Jak donoszą pisma niemieckie, wsLy-1 okólnrk do wszystkich urzędów .gmin­
sbkie naz yy gmin miejskich i wiejskich nych w powiecie gliwickim. 

bitwa straciła zaulanie do niamiec, 
na S!ąsku opolskim o polskiem brzmie- f Gminy ·ze swej strony mają prz d­
niu z.ostaną przemianowane na niemiec- stawić wydziałowi powiatowemu w 
kie. Gliwicach odpowiednie propozycje w 

Akcję tę już zapoczątkowano. W sa- kierunku odpolsz.czenia nazwy poszcze­
mym powiecie !;diwickim 61 wsi ma gólnych miejscowości. 

mimo to delegacja niemiecka jedzie do Kowna otrzymać nazwY niemieckie. W.ydział · 

I Kowno, 10 sie11Pnia. ca sierpnia przyibywa do Kowna nowa Proces o zabójstwo ś. p. Hołówki ~' ZW1ią1Z1rou z ~rwa111iem oo wiosnę delegacja niemiedka, celem podjęci'a na 
raku bież, rdleawań hainclilowych mię- nowo mkowań handlowyich. 
diZY Niemcami a Litwą oraz w 'lwląz- W związiku 'L tern w dniach naj­
iku z więlkszem zatniteresowainiem się bliższych wyjeżdża do Berlina poseł 
~ikiem litewslkim w włowie miesią· niemrecki na Litwie. dr. Zechlisz. 

W sferach gospodarczych Kowna 
jedlnruk :Painuje przekonanie, iż r~wa­
nia nie odniosą skutku, gdyż brak zau­
fania względem Niemiec z powodu 
ostatnich zajść w Kłajpedzie uniemożli­
wi spidkojne ipertraJkitacJe. 

odbędzie si~ pr~wdop~dobnie we wrześniu w Samborze 
Lwów, 10 sierpnia. I okręgowym w Samborze. 

Na jesieni, prawdopodobnie we „ Na ławie oskarżonych zasiądą jako 
wrześniu odbędzie się proces przeciw- •'współsprawcy mordu: Aleksander Bu­
ko sprawcom zamordowania ś. p. Ho- nij, portjer pensjonatu SS. Służebniczek 
lówki. w Truskawcu, Motyka, znany z ostat­

'' 

- w wymarl,em mieście Su­
Czen-ttao grom?dzi niezmier­
ne złoża złota i drogich kamie­
ni. zazdrośnie S'trzeżone wzez 
wtajemniczonych mnichów. Do 
tej to Swiątyni kieruje się wy· 
prawa, złożona z 4-ch stra­
ceńców, ryzykujących - ży­
cie, lub majątek ... 

Powieść pod powyższym 
tytułem drukowana jes1 w ca­
łości w N-rze 11-ym ty~odnika 

'Ił Pow 
który nadto zawiera dzia~y 
humoru, wiadomości ze świa­
ta, nowele . rozrywki umysło­
we i t. d. 
CENA NUMERU 3t> GROSZY 

Z polecenia ministerstwa sprawiedli niego procesu o napad na pocztę w 
wości proces ten odbędzie się w sądzie Gródku Jagiellońskim i Roman Bara­

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ nowskij, student politechniki lwowskiej 

• nowe aresztowania P k 
„ przeciwko któremu wszczęto - jak do-w rusz Owie nosiliśmy w marcu b. r. - śledztwo o 

mord na osobie komisarza policji Cze­
chowskiego. w związku z zabójstwem wiceprezydenta Berenta 

·Warszawa, 10 .sierpnia. I została w drniu wc.wrajszym zwolnio-
Z zalkazu władz pr01kuratorskich na. 

pr,zeprowadizonJIO na terenie PruszJkiowa Płeć osób zatrzymano nadal, tak, że 
szereg nowych aresZltowań, pozostają- I łacznie z poprzednio poszlalkowanymi 
•cych w związku z dochocł.ieniem w o dokonanie mordu, pozostaje obecnie 
sprawie mo11du l))O'J)etnionego na osobie w areszcie do dyspozycji sędziego śled· 
Berenta, wice-burmlstrza Pruszkowa. cze~o 1 rewiru na powiat warszawski 

Część aresiztowa1t1vch ipo przesłu- 8 OSób. 
chaniu ich przez sędziego śledczego, 

DRDZnA BURZA w ZATOCE PlnSKIEJ 
C:zcść: l.eninl!rodu pod wodq 

Helsingfors. 10 siel1{>tlia„ I wstrzymany. Kilka statków na Newie 
W zatoce Fińskiej szaleje sirJna bu- urleigło uszikodzeni.u. 

rza. Ollbrzymie masy wody, pędzone/ Woda zalała t. zw. centralny pal1k 
północno ... zaichod'lłirrn wiatrem. spowo-1 rultury i odpoczynku. Wobec szaleją­
dowały wystąpienie Newv z brzegów. cej buirzy ża1en z o~rętów nie wYSzedł 

Niektóre dzielnlce Leningradu zosta· 1 z portu Jeninigraid'zkiego. 
ly zalane wodq. Ruch tramwajowy w Właldze zorigamizawały ene11g'iczną 
zagrożony.eh dzielnicaoh młaista został akcję ratowniczą. 

Akty śledztwa, ooejmujące kilka to­
mów, mają nadejść z Warszawy do 
Sambora w najbliższych dniach. Jak 
wiadomo, śledztwo spoczywa w ręku 
sędziego apel. do spraw szczególnej wa 
gi w Warszawie, p. Józefa Skorżyńs.kie 
go, który w związku ze sprawą bawil 
we wtorek we Lwowie. 

Proces samborski stanowić będzie 
pierwszorzędną sensację. 

.!lll ll!i!ll!l!lll!!!!lllllllllillil!llll!l ll !l lllllllllllllll!ll!lll! !l !! 1!1lllllll!iliill 

Australja też się zbroi 
Anglia. 10 sierpnia. 

Z Sidney'u donoszą, że obok poważ­
nej rozbu1dowv austra!iijskiej marynarki 
wojenrnej projektowa·ne jest znaczne p·o­
wię'kiSzenie armji lądowej, którre prze­
prowadzone zostanie jeszcze w rokiu bie 

I Miasto w morzu płomieni ż~c~~ja ma_b~ć zmotory_zowana i za-
. . . . , , s1lona nowemi Jednostlrnnu techniczne-

. Londyn, 10 s1ervma. I tysięcy m1eszkancow, w:wdąidało jak Je- mi 
Z Montrealu donoszą, że w mieście dno morze płomi eni. · . 

CornwaH, prowincjji Onta1rio. wybuchł Do1piero po dłwższym czasie straż ·. Grupa ofi cerów australij sikiich uda 
pożar, lktóry szerząc się z niesłychanąlogniowa zdołała. opanować sytuację i .się we wrześniu do Indyi, g-dzic otrzy-

~~i]iJiiJiiiIDiIDiffi~Wmtd!JK. l szyfbkościa, .. ~nis~czyl 6~ domó~v. zlokalizować Pożar. ma wysz,kolcnie w obsłudze czołgów i 
•IJ W ohwih !Poza.ru miasto, 'hczące 12 samochodów pancernych. 

I 
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BADANIE ,;TRZECIEGO STOPNIA" Jak(s~;t:;~;::~:.~~;:~:~~iety 
l\r1sztant6w podd1J1 alę w l\m1ryc1 niesamowitym torturom. - Potworni ~~ts~r!hb~,~0est~~h1,~~t~~~jt;~kT.h00wą l~: 

praktyki policyjni \VJ\VOIUją oburzenie, Biiu· bBZSkUIBCZRB ~l~1:er0~bfl~~~~ia~ Ttgre 
1~i~~Ł~·~rd;~ra 

Ili• " • • d " ł "' d b prawdziwość tej teorJi. 

wlę11n1om \UYrY\VB SIQ . ZiQS il I Z rD\VB zę Y posI~edaz ria~~~r~~n~a~~~~y~ho10~1~tts2~ 
(z) OpinJa ntetylko St. ZJednoczo- wiezień dar znak, iż chce mówić. Ma- nie winni. W warunkach tych uważają a ile jest tlenionych - tego statysty1ka 

nych, ale całego świata wstrząśnięta by szyny zatrzymano. za bezcelowe zadzieranie z admlinistra· nie mvzględnita. 
ła w swoim czasie sprawozdaniem se- - Takj to ja zamordowałem Mike' cją więzienną, na laskę której zdani bę- Obecnie jednak dokonano nowego od 
natora Wikershama, który z polecenia go. Zabrał mi narzeczoną ... i kpił sobie dą następnie przez szereg lat. kryda. Okavilje się, że w JJtzYsżłości 
prezydenta przeprowadził badania u- ze mnie ... Ukradł też brylanty, które jej Ze strony więfoiów doniesienie na cala An~lia bedżie sie sklaclala z sa· 
stroju policji amerykańskiej. Dzięki te- podarowałem„. okrucieństwo policji i administracji wię- niych blondynów i blondyneli. W clą~u 
mu dowiedzieliśmy się, łt ,,trzeci sto- Jedynym śladem p.o tej torturze był ziennej wpływają bardzo rzadko. Za- ostatnich •trzech lat ip 1rzyszło na· świat 
pled" badania - to tortury, którym pOd starannie zaplombowany ząb. zwycza.j wywołują one ogólne oburze- dwa t-azy więcej dżieci o włosach blond 
dawani · są w Ameryce aresztanci, po. Dlaczego zatem więtniowle, podda- nie, interpelacje w senacie, wiel.!e pro-

1 

niż bru1net6w lwb szatynów. • 
deJrzanl o dokonanie zbrodni. want tym nleludzkim katuszom! nie testacyjne itp. Po pewnym czasie wszy P1rzyczyny teg-o zjawiska nie zdoła-

Okazało się jednak, iż Emainuel Levi wspominają o nich na rozprawie sądo- stko wraca do normalnego trybu i spra- no naratie ustalić. Prawdopodobtiie ma 
ue, reporter sądowo - policyjny poważ- wej? wa badania „trzeciego stopnia" cichnie I tti duiży wpływ nowoczesny sposób od­
nfejszych ·pism •merykańskichj dokonał Autor "Trzeciego stopnia'' wyjaśnia, aż do następttego głośniejszego wypad- żywlanla, który :powodttje przyjście na 
bardziej sensacyJrtych odkryć w tej dzłe ii w 98 wypadkacb na 100 są oni istot- ku. świat wlęlkszości blondynów. 
dzlnłe. ' I ~ ! j I 1' ~ ', \. • ł r I I i ' ' )' ' • ! ' ' ' ', ' ' ' • ' O I • • , • 

Ksiąfka tego sprawozdawcy, prze- · p· • 
tłumaczona na szereg Języków europej„ se n s ~ c lltll ~ to· w a r zysk a w a ryz u 
sklch, stanowi jeden z najjaskrawszych a. . .. a . . 
„dokumentów" ostatnich lat. 

ro ~~f::, r~;ri~~ą~i;r~r!11 wd~ru~~~ś~{6~; u·talantowana I młoda artystka „komadU" wstąpiła do klasztoru 
sprzyjały pomyślnemu rozwojowi tycb . Bulwarową prasę paryską zelektry- W pełni wie!Udego powodzenia rzu- l godzinie 14.30j a'1e na długo przedtem 
potworrtych stosunkó~. . , _ zawała wieść, że mfoda, obiecująca ak· cita ona priieid rokiem deski sceniczne ił niewielki kościote:k przy rue Monsieur 

Niższe ~adry pohcJ! amerykansklej j torka 1iKomedjl Prancuslkiej", mademoi· ro.z.poczęła nowii-cjat w Lourdes a potem wyipelnil . się szcielni1e zaproszonymi 
rekrutują się · przewatnie z irlandczy. sellie EveH1ne Lenglen, wstąpiła do klasz- w klasztor be przy me M0111:Sieur w Pa- gośćmi. Cała ;,Komedja stawiła się w 
ków, ludzi o.graniczonych I niezdolnych I toru. za,cisze klasztome .P'rzefozyla nad ryżu. · komplecie. aiby po raz ostait11i po~egnać 
do pracy twórczej! zadawalaJących się rozgwar śwleckieg-0 źy<eia. „Klasztor· sióstr Benedyiktyn·ek piod uk·O·i;;haną kolda111lkię, btlorącą rozbrat z 
niewygórowanem wynagró~zenlem za Arty·stka. młoda i piękna, do której wezwaniem świętegó Ludwl1ka, tue Życiem doczes;nem. · 
swa. pracę. Stano~iska wyzsze za.tm~· Życie się uśmiecha. dobrowolnie opusz- Monsieur 20, Proisi na uroczys1tość ob- Kościół tonie w kwieciu· Rożkoty­
ją kreatury rozm~itych . działaczy poh: cza gośclt1iec stawy, depczac z pogardą tóczY'll siostry Eveliny Magdaleny, w saly si.ę dizworw. na chórze dźwięczy 
tyctnych, urzędnicy, pragnący pod kaz po kwiecie zlemsrkkh triumfów. Czy na I żydu świeciklem oanny Eveane Lettgleti, cicha, tęskna melodJa organów. Za chwi­
dym wzglęaem dogodzić swym protek~ drodze, która teraz obtata, a z której iuż I mają.cą odbyć się 17 liioca 1933 - Ot10 lę kardynał staje przed oltarum, a na­
torpm. h - niema poiwrotu, rtie szuka efektu sce- wezwa.nie do przyjaciół. wa kroczy orszak, zbliżający się ku ka-

. rzec od~ąc do opl.su proc~dury ba·! nkznego? Naboteństwo miało roz:pocz.ąć słe o mie·nn~.nrtt s1t1,....,.,niom ołtarza. Długi sznur 
dama .,trzeciego stopnia", Levme uprze 1 .,.„ "'ł' 
~~li~~b~ś~~m~~1•••n•••wmmm•M-•™••-••m+••••••umę•••••••••••••-m~z~~~•P~~e~~P~ 

h f któ I b t t I T #A • · d 2 t 1 I t orysza, Prowad'ząc nowi1cjusZ!kę w białieJ 
:ai~!;dziei m~~o:ajny~t ~~f~~':tt:oTa~":, I u ry ~ c I z prze y s Ac y . .a sz1aCh;} 'I)aońlny ntłiodej. 
pochodzących od potłcJantów, biorą-' . · -a Biislklup Gerli-cL riozpoczyna naboteń* 
cych udział w tych „badaniach''• I mieli te same upodobania, co ich potomkowie w XX wieku stwo, gorą.cemi słoWY pozdrawia wstę-

~· r:-.Y! ch!irakterze reporte.~a 1p9llcyfne-1 (sb) W czasie· ostatni-eh prac wvkopali- to trtiejs·ce, gdzie s·pędzlłem tyle miłych puJ.!\·ca na niową drogę oblubienicę. któ-
g~ ~utor mhrt wolny dost~p ~o- rtajtaJ·iskowych w Pompei 1 Herkulanum znale- ~wil. • . ra klęczy, chyląc głic>wę nisko, prawie 

· meJszych ~akamarków komisarJatów zion.o na 111ar.mu1rowvch ścianach domów Wpewnym domu, w 1kt6rym prawido d:o Sltóp pasterza. 
tmlfc~Jn~ch. 1 _ był dzięki temu nle;Jeano~ · r.rezwy:kłe napisy. Byty to krótkie zda- podobnie mieścita się irestauracJa, rtap!- ..._ Czego pragniesz? - pyta kardy-
ki~~nte 15w1dkie?1 badania, które opisu~ u!a napisane przez turystów, którzy ba- sal ja:k!ś turysta na ścianie: nal. , 
Jt: Jtlk następuje. . wili w tych miejscowościach. I tak je- - W tym domu, w którym kwit.nie - !\'liloslerozla Botegoo i łaski tej 
~ Areszt~nta. umieszcza się na krze- den z tyich tu.rystów pisał: kult Bachusa poznałem prawdziwie do· świet1eJ sukienki. 

Zśle 1 przy~1ązu1e mocno do oparcia. - J . ,„ 1 . 1 b bry smak potraw i piłem świetne wino. W tęcwnyich blaskach słooecz.nych 
kolei stoJący po obu stronach dwaj po- - .. 1lz was w ęceJ n e zo aczę, mo- T t . ł . , k I j . E i . h b it ż l 

li~janci biją go systematycznie w. skro- dre fa.le morza, jednak wspomnienie o d~kę~z pozna em naw1ę n e SU\ ury- ~~:~~~; :e~l~ej a~%~~i~ V~~iec~i: 
me gumowym ~ęż~m. Uderzenia takle ~!~ bad~~~mam talk dtwgo, póki Kapitol z napisów tych wld'ać, że przed 2.000 tor Spiritus". Cel1ebrans bierze do ręki 
nie pr~yprawlaJa. ~1tego o utratę przy- ę ', . . . laty tuiryścl zachowywali się wpełnle q1,ożyce, obl'llibieinica pochy.la głowę i oto 
tomnosc1, są_ tem me mniej bardzo boles Inn:v znow rzym1amn napisał: ta:k jaik obecnie i wszędzie, gdzie przy- po chWllH c.tarne jej ])U:kle spadają na 
n~. Najdotkliwsze sa, następujące po so- - ·Odjeżdżam do Rzymu. Czy aby jeżdża.U uwieczniali swoją obecność ry· stopnie oMarza. 
~ie w .równTych odstępach rytmiczne u- mi Her~ules pozwoll jeszcze wrócić na ciem nazwisk na ścianach. Nowiclus1Jka z. wYraz.em nleziem-
. er~enia. ortury takie nie pozostawia n . ó Slkiego roziradowaina podnosi iku niebu 
Ją zad~yc~ śladów - tak samo jak a\VBł nsz"ZDłY mai=- konkurent \V oczy, pełne blasku niebiańskiC'j stody-
~~~~~:;e~reu:~ :t~~~'fa~.~e podczas ba- li U • ...lf czy. Znika zi~ .k?tarą, i 

1 
UJ~azuie .się nie- . 

Badano t t d I Dziwne z1"aw1sko w lasach szpilkowych bawem w .ha:?mcie zrukonmcy. Śl'.czne i 
. ą me o ą pewnego razu fa- z1gra:lme JeJ c1ało otulają SLczel111e fałdy 

kieg-oś włochda, pode1rzanego o zamach (x) Jak się okazuje, nietylko pszczo- prostu wykradają miód. gruhe1go sz.orsitkiego suikna Kardynał o-
na sweg9 ro aka. Ofiara napadu była ' ły są dostarczycielkami miodu. Obecnie czynione są obserwacje te- wija ją ~óżańcem i w1kła1da na szyję 
~ tgĆn~1, dwob:c czego nie mogła Jut Powszechnie panuje mniemanie, że go niezwykłego zjawiska, bada się ja- s-z1ka\I)ilerz, druchiny zarzucają na dow~ 
z Mi d za nyc 

1 
zeznań. pszczoły w swej niezwykłej pilnośc.i, kość miodu wytwarzanego przez nie- welon i wciskaj'ą do ręki zapaloną · świ·e-

0 . ego 25- et~le~o mężczyznę wpro I fruwają z kwiatka na kwiatek, zbierają znane owadJ: · i bada ró~nież. czy nie cę. 
~a~zonzo ~o pokom 2. rozpoczęto „bad~- słodki płyn z kielichów i miód ten skla- szkodzą one normalnemu rozwojowi Ostatnie dźwięki „Te Deum" ckhną. 
me ·. a~1snąw~zy z~by, chłop w mil- dają w Rlastrach woskowych w ulach. drzewostanu. Gdyby się okazało, że o- N9wicjus:Zika ma . za chwi.lę pr1estąpić 
czem~ zmós.t kllk~~z1esiąt uderzet1 y; Tymczasem, jak się obecnie okazuje, po wady te s~ nietylko nieszkodliwe, ale próg- krauzury, 1p.rze<litem jednak 1· ·11cają 
skrdmet. W1ddzą~, IZ w ten, sposób me gląd , ten niezupełnie fest prawdziwy~ wręcz pożyteczne, rozpoczęto by ich ho 

1 

się ku niej przyjaciele i k·oleżaq1:ki. ~by 
wy 0~ al!ą o mego zeznan, oprawcy W miejscowości kąpieliskowej Se- dowlę na wielką skalę, przyczem moż- ucałować ją poraz ostatni. Uśmiecha się 
przemeśh go na krzesło dent3:'styczne, geberg, niedaleko Hamburga, zauważa- naby je hodować we wszystkich pra- <to wszystlkkh, ale uśmiech to już nie­
poczem dentysta, przyzwycza1ony wi- no na jodłach i innych drzewach igła- wie lasach iglastych. W związku z tern ziemski..· 
dać do tego rodzaJU procedur, przystą· stych, niezwykłe zjawisko. Oto drzewa wzrosłaby znacznie produkcja miodu, Po chwili Ciężkie dęgowe drzwi za­
~ił do odbnażania zab pomWocą maszyny te obsiadła wielka ilość drobnych owa- wytwarzanego dotychczas bezkonku- wierają się oowoli za siostrą Eveliną -

erwu z rowego ze a. parę chwil dów, podobnych do mszyc. Owady te rencyjnie przez pszczoły. Nawet w u- Magdalieną, ~tóra umarła dla świata i 
na szpilkach drzew wywołują Jakieś · łach zapanować może kryzys„. . ludzi. · · ' 

SzfucznB Z.aby dli1 f\Va dziwne narośle. Zbadawszy jedną z ta-
.., „. kich narośli przekonano się, że zawiera Tai·emn·1ce staroz· ytne1· Assyr1·1 

(sh) Niezwykły zabieg dentyst~z.ny ona najwspanialszy miód. Uczyniono I 
został niedawno przeprowadzony w Pa- jeszcze spostrzeżenie, że pszczoły z o- ...,„dario pr•eszłośt:i elłspedu.:jo ori;fieofo_ói«:~na 
ryżu. kolie Segebergu, nie siadają wcale na v 

W je.dnym z miejscowvoh cyrików k:Wiatach, a wbrew zwyczajowi. udają (sb) Niedawno wróciła do New Yor- kich. Państwo asyrY'jskie jak wiadomo, 
popisywał się piękny lew „Prince". Pew- się na swe wyprawy do lasów szpilko- ku amerykańska ekspedycja archeolo- obejmowało teiren, na k,tórym mia! się 
nego dnia w napadzie szału lew począł wych. Zaobserwowano, że pszczoły sia giczna. Wyniki jej iprac są bardzo po- znajidować raj biblijny. PMniei Assyrję 
giryźć stalowe kraty swej klaitki, przy- dają na drzewach nawiedzonych przez ważne Na czele ućzonycll stoi prof., opanowali niedowie i zniszczyli catkowi-. 
czem wyłamał sobie trzy zęby. dziwny gatunek owadów, przekłuwają Henryk Franikfort Celem wyprawy był cie kulturę tego państwa. 
Ponieważ król puszczy bez zębów nie- narośle na szpilkach tych drzew i po- kraj, który nle·gdyś wchodził w Skład Dz-leje Asyrji zostały odcyfrowane 

sprawiał na widzach żadne.go wrażenia, państwa a-syryjs:kiego. z pisma klinowego znalezionego w zbu-
nostanowiono w.prawić mu sztuczne zę- we zęby ze złota. Zwierzę nie było jed- Prace wyko.pallskowe prowadzone rzonym pałacu króla Sargona. Miedzy 
by. Niecodzienny ten zabieig podfął się nak wi1dać zadowolone - ze sztUicz:nych 1 były pod miastem Chorsabad. Juli hmeml, znaleziono spis wsZYL'ltk!ch kró­
przeprowadzlć dentysta z Chatearoux- zębów; R'tlY'ż po rozlu.Z·nieniu więzów po~ ' w raku 1840~tym ekS(f)e·d~ja nau- łów asyiryjsk!ch od czas(Jw 11ajodlee:lei· 
Palmier. częło znów gryić kraty i wyłamało trzy kowa niemieClka wykryła w oikolicy te- szych do 8 wleilrn przed C11rvstu~em. 

Lew został skrępowany, w pysk wsa . złote korony, . go miasta szcu\tki dawnej świątyni asy- Historja Asyrii jest najmniej znaną ze 
dzono m'.l .silną zaporę. aby p1rzyipad1kiem ! Obecnie dentysta Palmier, którego ryjskiej oraz pałac, w ktń1·ym tam01ido- wszystkich państw wschod·u. a obecńe 
nie od g ryz ł defltyście ręiki. poczem Pal- teputacja została w ten snosób znacznie WQnV został słyttny k1'ól Sar,gon. odlkrycia r:>rzyczyniły się do znacznego 
micr p rzvstąpil do zakładania korony. nadszarpnięta. po~ tanowił założyć l'W1U Obecnie ekspedycja amerykańs·ka jej u~ełnienia. 
Po dwu-eh ~odzinach lew miał trty no. kór-ćmy z najlepszej sta:U. poprawiła dalej prace ucz.onych niemlec 

~ · ' 
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Szkarlatyna I dyfte~vt 
. szerzą _si~ 

Lódi, 10 sierpnia. 
(it) W ostatnich dniach zanotowano 

ZDRADLIWE STAWY .·1·6LINIANKI 
bł • • f w Łodzi poważny wzrost zachorowań poc an_1a1ą wiele o iar- Liczne wypadki. w okolicach na szkarlatynę i dyfteryt. Podczas gdy 

„odz1· - Jak· nalez· y ratowac' top1·e1co' w . w 28-ym tygodniu zanotowano tylko 8 '.Lit wypadków szkarlatyny, w 29-ym już 

Lódt, 10 sierpnia. Wyipadlki 'Latonięć nie zdarzatyby mu usta z piaSJku i mułu oraz W'YIPO:JJliPO 14• w 3o-ym - 19• w ubiegłym zaś -
N~ ~>ikre·~ie lieti;iim rzeki i stawy PO- się tak często, gdyby więcej byto lu- wać wodę 'L płuc. 20 wypadków. 

chfarnaJą wiele ohar. dzi, umiejących ratować tonących· ToPi·eka kładziemy brzuchem na To samo dotyczy dyftez:ytu: w 28 
""! Łodzi m~mo, iż . nie posiadamy Zdarza się , niestety, częS1to, ż1e ratują- swem kolanie i uderzamy go dłonią w tygodniu zanotowano 8 wypadków, w 
~1 l'ICJlk ~oc~me Tówmeż w tym olkre- cy tonie razem z tonącym. Ot, zwy- !·opatki. Następnie nafoży stosowat. 29-ym tygodniu - 10, w 30 tygodniu -
sie zdar:zaJą s.i·e ~ysto wyipadlki -zaio-J czajni·e nie umia·ł go wyratować ł przy sztuczne oddychanie, podnosząc ramio- ll, a w ubiegłym tygodniu 15 wypad-
nięć. płacił życiem swe szlachetne intencje. na delilkweinita . wgórę to ZlllÓW Q1Pusz- ków, z czego dwa śmiertelne . 

. Brak ~:y Me~ącej ~aje się dotkli-1 WydooyicJ.e 'L wody toPie'lca to zre- czając j.e wdół. . Ponieważ istnieje obawa, że z po-
wie we maki mieszkancorn naszego I sZitą Jes·u:ze nie wszystko. Często Wca·le ni·eracJonalny j.est zwyczas czątkiem roku szkolnego choroby te mo 
grodu. którzy w upalne dnie ciągną z trzeba go prz.ecież Jeszcze przywrócić podrzucania tOp)elca na r;rześcieradłach ·gą przyjąć epidemiczny charakter, już 
dusmych murów miasta po,przez tere- do życia. 1 ! I tarzanie go po ziemi. Zwyczaj ten jest obecnie wtadze sanitarne przystępu.ją 
ny podmiejskie w · iposzuil{iwaniu ja1kie- ToPielca należy momeintainie oswo- zaikorzeni·()lllv i stosowa11y po wsiach· do stosowania środków zaradczych 

, goś stawu, lub giliniainiki, aby zażyć bodzić z ciasnych i przylegających do W cięższych przypadkach nte daie on przeciwko . szerzeniu się szkarlatyny i 
nieco ożywczej kąpieli. ciała szat. Następnie na1leży oczyścić zupełnie rezultatów. - Ner - dyfterytu. 

Amaitorami ką,pieli jest pr2:eważnie 
młodzież, która inl1e baczy na to czy 

r~!~~~~a ~1:!~1t~ś:; Wywiadowca policyjny, szołer i· konduktor 
łedna'k: zdarzają się wypadki, gdy lu-
d.ile kąpią się w miejscach ustroonych, chcieli 'wyłudzić Od mieszkanki Katowic 1·11· oszczadnoścl. - . gdzie ni1ema nikogo, ktoby ipospieszył z 'J 
~~~f::~~y I- glinianki, posiada· niBZ\VJkly procBS na wokandzie sądO\VBi 
~ce zdradliwie gołębie i t. zw. „końskie _ Katowice, 10 sierpnia. 

1 
wata do skrytki 10.000 marek niemiec- niądze odebrała, zwracając je prawej 

doły" PoChłallliają :wie'le młodych ist- Pani Zacheta Pellmann z Katowic po ·kich, pfeniądze skonfiskował i Pellma- właścicielce. 
nień. siadała do banków niemieckich. takiel nową aresztował. W drodze do komi- Epilog sprawy rozegrał się w dniu 

Gdy pływak jest spocony bardzo zaufanie, że oszczędności swQJje stale lo sarjatu wywiadowca 11ascle zniknął. wczorajszym przed sądem okręgowym 
latWIO może d'OStł:ać sikurozu. . kowała w Niemczech. J Rzekomo aresztowana zdQfala do- w Katowicach· C'Lęść r:ozprawy odby-

Często rówmi.eż, gdy lk:a;piący się na- Dopioe~o po objęciu władzy przez Hit j stać się do KatDwic, a ponieważ sprawa wała się przy drzwiach za1J111knlętych. 
trafia llla głębię, umleJętność pływania łera zaufanie to nieco się zachwiało i p. wydała się jej podej1'zana, zameldowała W wyniku rozprawy, sąd skazał 
nf1e wystarcza. Przy1Jdady uczą, że naJ- Pell~an postan.owi~a przewieźć oszczęd o wypadku policji w Katowicach, która wszystkich oskarż~nych p0 300 złotych 
lepsi płYW1acy kltórzy mafą 'La sobą wie- nośc1 do Pottski. Nie chcąc aby wł1adze :J rawę wyświetliła i podzielone już pie- grzywny. 
Le rekordów :pływadkich i ·t. p. ~inęłl w niemieckie pieniędzy na granicy nie 
nędznych niemniel zdradliwych gli-J skonfi.skowały (jak wiadomo, w Niem­
nłankacb.· · c.zech i-stnieje zaikaz wywozu walut). p. 

W ostaitinroh dlniac·h codzienna prasa i Pellmann namówił.a konduktora i szofe· 
·donoisiła o ktlilm WYtPadikach zatooięć. ł ra tramwC1Jjoweig.o, a·by przechQwali pi.e-
1 z meiki wylow.ion'O zwfolki niezna-1niądze w moto.rze. 

Zerował na nędzy naJbiednie~szych 
Rzekomy fabrykant skazany na 20 miesięcy więzienia 

nego meżcz}'1Zlily, który utonął w mie!- Na propozycję tę zarówno konduk­
sou stosunlkowo plvtk\em.. W jednym z tor, jak i szofer wyrazili swą ·zgodę, do­
P'Odmteis'kich stawów za~onąl }~kiś in- brali jeqnak . do spótki wywiadowcę, 
ny obywatel naszego miasta. który w cnwf\ g-dy Pe!lmanowa paku-

Poznań, 10 sieiipnla. swych ofiar, które rekrutują się z nai· 
Oszustwa kaucyjne są na terenie Po- biedniejszych sfer przeszło 3 tysia.ce zl. 

znania dość częstem zjawiskiem. Mimo I tak pewna kobieta wręczyła mu Ja­
wyiroków Sikazujący.ch stale znajdują się ko kaucję całą swą oszczędność w kwo­
sprytni oszuiścł, którzy żerują na nalwno cle 1.070 zł. Na rozprawie oskarżony 

• • , • • • :r• - ści ludzkiej. . . _ v '.'.''. Uwnaczyl ·się tern, gdy oiiciał ,+wlaśme IH1eprz zdemolował wyst=wa skłepowil Do rzę~u t31~lc.~ •.• nie .. bieskic~ p.ta- uruch. omtć fahrY'lkę, -policja go ares~to--n I „. ' u ·1e ' 'I ków" nalezal m_eJak1 Mar,cln Labi~z.ak ~ 1Wał~. i '1 • I ' ... . _, r I Jll(J 
.I# • • • • Poznania, który pod pozorem prowadzc- Sąd po przeprowadzonej rozprawie 

i pożarł wszystkie zna1dujące się tam. ciastka nia fabrytki kawy słodowej angaiowallskazal Łabiszaka na 20 miesiec.v WitlZie· 
. . . . '!ersonel, pob_ierając od ludzi pieniądze w ma, przyczem 2 miesiące darowano mu 

_ . Wilno, 10 s1erpma. Jul. W. Pohulanka. 22 wszc~ąt alarm 1 i tormie kauci1J.. · na mocy amnest}i.. . 
. Przeszło godzmę czasu uwagę prze- przy pomocy sw01ch robotmków z tru- Łabiszak wyłudził w ten s11osób od · · 

~;~hi~v: uf. ~~d~~:~I'an~~z~~h~~~~~~ !f~fć ~r&~tz~ w~:ciit~~z :i~~full~p~;~a~ amaktryitzne krzesło" \V kas1·e choryc·h była mezwykłą walką z wieprzem, w I zmszczyl wyJątkowy mtruz. &Ilia U 
której brało udział kilkanaśCie osób. Ta 1! Wypędzonego wieprza wtaściciel " 
scenka z wieprzem na Pohulance zastą- piekarni zapędził do chlewu gdzie ocze Poszkodowana nauczycielka wniosła skargę do !!iądu 
pila niejednemu komiczną farsę kinową. I kiwał jego właścicieli, od których posta Warszawa. 10 sie11rmia. J W tej chwili rozległ się · straszl!wy 

Na ul. W. Pohulance posuwał się sa- nowil domagać się odszkodowania za Przed sądem okręgowym w Warsza· krzyk del1ikwentki · 
mochó.d ciężarowy . naładowan.Y wie- poniesion.e .straty. . . wie toczył się w dniiu wczorajszym 11le· . Pra.d bezzwtoc"znle wyla.czono. Jak 
przam1. ~yly t~ wieprze :"YJątko~ej . Na m1e~sc~ wypadku przybyła poh- zwy1kły proces. . . I się okazało, prąd zapomniano przepu­
tuszy, kazdy z mch ważył kilkaset kilo- CJa 5-go kom1sanatu, przy pomocy któ- Roz.patrywana była skan~a wn;esmna! ścić przez trartsformatory, całv za:bieg 
gramów. Ciężarowy samochód zatrzy-1 rej udało się pogodzić właściciela wie- przez nauczycielkę Stefanję Aluchówonę był robiony w nieobecności lekarza, Je· 
mal się, bojąc się uszkodzenia z powo- prza z poszkodowanym piekarzem. na kasę chorych w Warszawie. dynie przy udziale piel~gniarki. 
du przeładowania. Następnie sprowadzono stolarza ł P. Aliuchna pirzechodzila kill:rację przy S:k;uitk~ tej elektryzacji hyly fatalne. 

Wkrótce nadjechał inny wóz cięża- szklarza a gdy witryna została odre· rodolec;:zniczą i miała zalecony zabieg Nabawiła siię ona dokUJCzliwych bulów 
rowy, do którego miano cześć żywego staurowana, · wtedy dopiero piekarz elektryzacji J!lowy. newralgicznych i straciła cz~ściowo 
towaru przeładować. W czasie prze- zwrócił właścicielom bohaterskiego wie ; Pacjentkę usadowiono na fotelu, za- zdolnośt do pracy. 
tadowywania, robotnicy nie mogli sobie prza. I. f o.żono na głowę hełm i puszczono prąd. Należy przytem zaznaczyć, że ]est 
dać rady szczególnie z jednym wie- ona wyibitną dz.iałaczką z ()kiresu wallk 

f~z~~~}łó:icz~l ~~~~i~~~z~y:irc:~ się lll[hl_ lll!lł!I "r~dl'tn1· m. ur1odll·e ,11arhomum nr [1n~t"[ho111.1·n o nttr~~kg~ś~~j sprawie zosta·nie ogło-
Scigany przez robotników wieprz, llHU U ft UU ri n ~U wn U WJ H ~~ U Il Ił l'i szony za kilika .dnt 

wpadt do wystawy z ciastkami, zdemo- Sprawc. a usiłował wyskoczyc_· , oknem na ulicę •-----------
rował przy tem ramę i szybę w wysta• 
wie i zaczął wchłaniać kremowe ciast- Częstochowa, 10 sierpnia. omyłkę o SO ·zr. więceJ, ten błyskawkz- 1 ~ Inspekcja lokali 
ka. Kasjer Il urzędu skarbowego, Koź- nie schował pieniądze do kieszeni, a 

Przerażony wlaściclel piekarni przy mińSiki. 'L.ameldował polil.:]i, że n•ejaki gdy kasjer zażądał 'Lwrotu, usiłował szkolnych w Ło«;Izl 
m 

Zapisy do szkół 
zawodowych dokształca)ących 

Lódt, 10 sierpnia. 
(it) Jak nas informują, w dniu 16 b. 

:n. rozpoczynają się z_apisy do publicz­
nych szkól dokształcających zawodo­
wych. Zapisy te są obowiązkowe. Nikt 
nle może uchylić się od obowiązku do­
ksztnłcania. Szczególnie dotyczy to ter 
minatorów we wszystkich przedsiębior 
stwach oraz młodocianych robotników 
ptci obojga , w wieku od lat 15 dO 18. 

Zaoisv t rwać będą 16, 17, 18 i 19-go 
sierpn.i" . -Praco1awcy . którzy nie dopil­
nu i0 . aby ich mtodocian i pracownicy 
zadr. „t'11 czynili obowiC1zlrnwi zapisu do 
szkól dok:;wt:-" lc !'l j ących. karani będą a­
re :: -' ' c;11 do 6 tygodni oraz grzywną od 
SO do 250 · ił. 

Władysław Siwv zapukał do zamknię- ratować słe ucieczką przez Okno. WY· Lódi, 10 sierpnia, 
tego już okienka kasowego w godzinach skakując na podwórze. (it) Jak się dowiadujemy, kuratorjum 
popołudniowych, proszą~ o zmianę 2.50 I Tu został }edna1k u)ęty 1 oddany po- okręgu szkolnego poleciło przeprowa-
zł. na drobne. licji. d ·ć · k · 1 k 1 kó Ody kasjer wydał Siwemu przez . zi mspe CJę 0 a i sz ł powszech-

nych i średnich. InspeKQja ta zarządzo-
·----··--~ 

Woiowoiue ~obietJ 1aata~owały ~ołitiantów 
na została w związku ze zbliżającym 
się rokiem szkolnym i ma na celu stwier 
dzenie, czy lokale szkół odpowiadają 
swemu przeznaczeniu. 

pragnąc odbić aresztowanych mężów 
Szczególna uwaga, z polecenia kura 

torium, zwrócona będzie na lokale pry-
. watnych szkół powszechnych, powsta-

Grodno. 10 sierpnia. nionych rzucił~· się na J>Ollcfantów, jących w roku bieżącym przy szkołach 
Z polecenia pana wiceprokuratora II szarpiąc i odciągając ich od zatrzyma· , ś rednich 

rejonu S. O. w Grodnie za przeszkadza- nych, z czego korzystając Sadowniczo· • 
nie przy wykonywaniu przez komorni- wie, zbiegli. 
ka czynności sądowych, zostali zatrzy- , Przybyły na miejsce, na zarządzenie 
mani przez dwuch policjantów, mlesz- władz, oddział policji, aresztował kilka 
kaflcv wsi M.assalany - bracia Aleksy, kobiet, które były sprawczyniami czyn­
Aleksanclcr i Mik otaj Sadown iczowie. , nego oporu policji oraz wszczął pościg 

W chwili wyprowadzan ia za trzy-! za zbiegłymi Sadownicza1111. 
manych z domu, żony i siostry wymie-

---a 
Rsbnik, 10 sierpnia 

N.1 szosie pomiędzy Bujakowem a 
Orzeszem ja dący motocyklem 25-letni 
r:mii Domin, wskutek własnej nieostroż~ 
rośd wywrócit się na Jezdnię, doznając 
złamania czaszki.. 



Śf1'. 4 

Jak · żyją słomiani·--·-- wdowcy? .. '~~! !~źt~ ~~!~~~~·~~!gż~!!! 
· - · .:.. · ł doll'&'liwoś-ci. Sprawił to „Amol", którym s1e Pa 

,•r • 

. 

' 

H.umorek W sftfep1ftoc;li pusto, li' 1.'estnuroc:1ąc;„-pe no... ni nadera i używa do ka,ipie'li. Dostać w a'Pte-
Przeprowadziliiśmy wc.zorai „kaniku· I z.na, że ni~ · jesŁ to · zajęcie dl.a mężczyzny kaich i drogeria·c? po zł. 1.70 za Nakon. 

'Mlody pan HieTonkn ma. naneceonlł, pannę łowy" 1 I Więc też może trochę prz.epła.c.a1ą w 
temę, ~t6ra bawi obecnie na wsi. Pan Hiero- wywiad ze skle.pikarzem, - . tym ~ens.ie, że . kolacja czy śniadanie w 
~ pojechał do nief na niedzielę,„ Po przyjeź. który uskarżał się na kiepski sezon, n.a d?mu ko'sztowałoby ich taniej, ale ~ to 
dzłe na wieś ~astał JłJllI'Zeczoną w objędach mło- braik go•spodyń i o-szczędność słomia-1 nie mają ambarasu z przygotowaniem 
dego porucznika. . . nych wdowców wS1kut~k cze:go sklepika jedz0!J.iaJ. st_atkami„. · 
P~ Hieromm,' Die. nie . mówiąc, wrócił do mia rze nie mają z czego żyć. -'rei okoliczności .zawdzięczamy głównie 

sta i powiada do swego ojca1 Tak już jest na tym świecie, że jedni nasz letni sezon. Największy ruch w 1o-
- Wiesz, .ofcze, z m4>fego ślubu z żenię Die umierają z głodu dłatego, kalach restauracyjnych panuje oczywi· 

Die będzleu, aby inni mogli żyć„. ście w. p~rze ·obiadowej i . tylko w dn~ 
- Dlaczego? - pY'la zmiwiony ojciec, A tymi, którzy tuczą się latem kos·ztem powszednie. W soboty i. niedziele, gdy Nowiny filmowe 
- On,a jeszcze nie mqże wyjść zamąż, bo ona sklepikany, są właściciele mleczarń i większość. mężów wyijeżdża na wieś do 

jesŻcze nie jest wolna od wojska.„ restauracyj„. Sł.owo „tuc.zą' ' zostało mo· 'swych rod.z.in,· . (lu) - Wytwórnia Pa:ramount przy· 
*** że niewł.aiściwie zasfosowane ... O tucze· i ruch w lokalac4 restauracyjnych słabnie gotowuje f±Im iP· t. „Pragnienie", w kitó· 

Parasolczyk wygrał n·a loterfi 100 tysięcy zło· niu. niema mowy .. „ Najwyżej Nie należy _ jednak sąd.zie, że złoto pły· rym UJkażą się: Sylwja Sidney, Miriam 
tych i rapteąi stał się bogatym cdowiekiem. nieźle zarabiają„. nie do nas strumieniami. Popytem cieszą Hopk:ius i Frederick March. 
Ku ,.z.dumien~u jednak wszystkich krewnych i zna Bo t~ż. sez~n _letni dla właścici~li r~stau· I się t.ylko ~a?ie i:>otra~, przycze?1 z~: Joan Cra··..1--..1 ·"'.~,_a.z. e "·l·ę w nrzy· 
Jomych P~lczyk nie kupił dolarów, nie zło- racyiJ iest z.rodłem, skąd czerpie się za· . rnbk1 są muumalne, gdyz kalkulac1.a d;z1s .w.1U'l'U ~ " r 

tył .pieniędzy do banku, nie wybudował domu ~i pasy gotówkowe przez cały rok. j musi być taka, a!by goście nie uciekali, szłym sezonie w kapitalnym filmie p. t. 
ni'· kupił nawet auta, tylko całemi dniami sie· Oto co n.am p·owiedział 1eden z nich I przerażeni wysokiemi cen.ami. „Peggy, moje ~ochanie !" „. Partnerem 
dz!" w rest.aur~ch i żre. na ten tema•t: -ego- jej w tym obrazie jest Robert Mon:tgo· 

- Parasolczyk - pytają znajomi - co to ma - Słomiani wdowcy nie kupują nic 1· • merry. ** 
maezyć „. Przecie zeżresz w ten sposób całą w sklep.Lkach, bo • * 
forsę!.„ wolą wszystko zjeść w lokalu lub na C , · Syn zn.an.ego producenta Jessy Las-

- A co mam ~ tę łorsę zroMć ••• Odd~ do wolnem poWietrzu. Dzieci odżywiane ZEKOLADA ky'ego, dwunas!oletni .Wil11am, z.:a.ait,ga· 
hn.k~· ż~by splajtnął?.„ .. Ku~ć dolary, zeby Większoiść z nich przebywa w domu bez •LECZNA nabierają żowany został przez* ojca do r·oili sta.t)""ty 
s~adiiły?··· Brzuch to. dzis n111lepsza lokata ka. 1 służby, sami więc musieliby być sobie t ** 
I>1~'1l' *** 

1 

szklanki, talerze i łyzki, a każdy przy· 1 PLUTOS świeżości i radości życia. puj;<' ~f!d!; P~·e;;JrzH~n~e~a'di!!~~: 
Pewien szk.ot stanął przed sądem, oskarżony . słynna pływaczka ol:iim.pijska.. 

o przywłaszczenie sobie cudzego nazwiska. . n BI ' 1-··· r dJ-o' I 
_..:. VI ,ciągu dwuch lat nosił pan obce nazwi· I . · O g Es O •• , ' O ~ ••••••••••••••••• 

sk.o •. .- ~ · tł'umacży' sę'dzia oskarżonemu. - Dla· • 
czego pan to uczynił?.„ PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ ł !9.40-19.55: FeLjetom p. t. „Drzewa, ~ubry, ba-

. · POLSKIEGO RADJA tailfony" - wy.gł.ogi p. K. Joitemski. 
.:..:· Powieni· panu całą prawdę„. Znała.złem CZWARTEK d . to-go ~ nia. 20.00-2(),5(): T~~1nsmiiisifa z .Buoopesztu. Fil':igm. 

tysiąc: wlzY'lówek te!o pana, to co miałem :uo· ' ma rp z obozu .MLędz}"llla.r. Zijaizdu Hia.rice.r&k1e~o. 
bić?.; . 11.57-1.2.05: Sygrnał CZMfll z W.airsz.awy, 1{~1ał 2().SQ-2.1.20: KOl!l!ceJ.'lt poipuLamy. Wykonaiwcy: 

· ** z TOll'!Utllia. Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińs1cieig.o, 
, * - 12.05-12.25: K0111Joeri poqmlamy z cukierni J.M1rina Ti&seranit (ms•opr.) i prof. Ludw1ik 

Dawno fuż me włdriałem mego przyjaciela, O~!'Oidlll „Ba.g~eła", orkiestra Br. Sz.ufoa. U.rstei<n . (a11roma>.J. . 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. _ Kopci owska 
I .POWRÓCIŁA • 

Gdańska 37 
Romka. Wczoraf spotkałem go na ulicy. 12.z5_ 12.33 C-Odzienny Przegląd Prasy Pol- 21.20--21.30: Dzi.elllmtllk Wliiec7!omy. 

- Serwus, ':Romekr _ wołam. _ świetnie wy ski.ej, 21.30-21.40: K-0munilkar lz:by Przemyisłlow-0~Ham· tel. 232-55, 
glądasz!„. Byłeś na urlopie?„. 12.33-12.35 Komunikat meteorologiczny. dtowcitj w Łodzi. T-0· przyjmuje od 9-3, 

- Jeszcze L....łem„. - odparł zadowolony. - 12.35-12.55: Dailsizy ciąg loonoeerhi z ,,Baigart~li''. 21.40t-2b2.Z~: RPec.zifa;!f frtouteLiJ~~rn~URot~i!Jlla w lecznicy Piotrkowska 294 od J _7 w. 
. i~· 12.55-13.0(): Dziem.nrfilt P.ołudni,owy, e111 eI15a. r y ·O • U'<IJWllK ns e.n. -t 

Pn:yjechałein -iy&o na kilka -dni i wracam. 13_00_ 13.0S: Odc~ytaniie programu na dzie~ bie• 22.25-22.35: W1iad-0mo-ś·oi &portowe. 
- Dokąd wracasz .„ 22.35-22.4(): K.0<mun.~aity meiteioo0f1o,giioony diha 
- Do Pustakowa.,. 13.0Stącl~.55: Przerwa. . lo•tniiobwa i policyjny. 

14.55-16.0(): "··z·.n,.a z pł·.ł gl'llim-0foiI1JO""""h. 22.4{)-23.00: Mużyka tairrncwa. 
BENEFIS ULUBIEŃCA ł..óDZKJ.EJ PU· 

BLICZNOśCI. 
- Pustaków?„. Gzie to fest?.„ "'~„ 1 ·~ 1" •• 1 • 

D, t' '-~ - · d - ...c11 w prz,erme k-0munikiaity ł6dizJkie. . 
- · a e....., stą .„ Szmat dr_.,,. Zupełne pust· l6.00-l6.3(): Proi~am <lila dztiteci: a) L~y od 

kowie, młeszkaim tam z siostrą.„ dizieci - omówi p. Wa!lllda Ta~a111ciewi1ciz; 
-Tam musi . być chyba strasznie wan nud- b). „:x'yiciiec.zJk,a'• - otbraiz.ek pióra St. Die· 

no? · ~ ·„v1~·•· ·- " • • „„ „~ tnchoWl!ly. -- · 
«:'.;~ 9'1 _,._. {-~ ~cT• • -i~ '°'- ,' "t ~ _ p - ---' fo.=•-17-.00t.,,M-·.· '"'kar,-z ..l..i -.t.,ai!DrO<f ............ " ych. - u ączego?... · o· przegie we JeSt w ..... e ~ · ".JlU'O" . • Y.-1.0 5 • · - - -~ ....... . 

mo~"&ioSkal 1. i_,_ • '" , 17 .~1}~_15 : _ „Hii&:ll'1'B: iedineg~ -~ląi~a·• - wy-
·o · - '-~ : -- ł '-m•~ - - c~ r•- •, •-r · . ~~-;-- p, Zom'~~$),ę.j!j!~~-~'1lbltń.S1~!l,_·~ ,.i; -17 , 

17.15-17.4(): Pieśnii M<JM11ilańskie u.«:i w asi~ew· 
NOWY TEATR LETNI W PA.RiKU STASZICA. sky. 

Teattr Letni w i>a.Mu Staaziica ścią:!!a <Lziel1 17.40-18.00: Koncert sollistów. 
w dzi.~ń tłiumy łodriam na wesołą famę M. He· 18.00-18.15: Muzytka lelek.a. 
nequim.a „On i j~o sobowttór•• w prmeróbce K. 18.15-18.35: Odozyt p. t. „ślaidaimii pochodu 
Sw.beiita. .OhSirudę ttwoir.zą: PIP• Choijl?looka, Nii.e· tr>BJdyioji S0Mei9kie.go11 

- wygłosi dr. Pi,otr 
dimalik~·wSka~ T)'lllFOłWlSlka-MJledyńs!ka, Skrrz}'lc!Jł.ow- Kor11bny (Tr . .ze Lw0twa). 
ska, Mą.ialfellSlki, Si'.uherit, Uitiniilk i Pfzyibygiz. 18.35~19.o5: K001Jcert o.xik~eistry P.R. pod dyr. 
OOśCINNE WYSTĘPY MICHAŁA MICHALE- Józefa Oz.iimińskie~tt. 
SKO I. BETTY SIEMIONOW W TEATRZE 19.05-19.2(): Ro1zmaii1tości. 

„r'ILHARMON.TA". 19.20-19.35: Skrzyinlkia p0tcztowa techrnfoz.na -
Drdś, w OZWiattitelk wieCIZIOl!"em g!l'arut będzie omówi red. J,ain · Piio.trowski. 

po oe111a,oh naii~'Y'oh WelSołia loomedii1a mflllZYCIZ· 19.35-19.4(): Odozvta..nie p!'lo.gramu na dzi1eń na. 
na Luisa .Fredmana p. 111, „Ostait!M T~iec'' ze sitępny. 

„Pozwólcie nam żyć!„" 140) 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. · 

16.30. PARYŻ (Radio-Pari1). Koncert 
solistów. Transm . . z Konserwatorjuim 

. _ Amery~ańskfęi0- ~w-~P-®.'faf~5fe"a:u.. ~ 
19.30. RYQĄ .. -J\onc;ęrt - syrvf-oąicz1;1:t. _ 
20.00. -PARYŻ (RałNo·Patis) i -Stras-

burg. „Otello" - opera Verdiego. Tr. 
z Kasyna w Vichy. 

fuiś <> !!'Oldiziin~e 8-ei wiec.z.c>rem odbęd.zii.e się 
be.n.e.fis maJ111e,go airtysity !l'ewij101we,go· Edwaroa 
Red~a., z ~dziiakm sipecjailn,jie 2ll!Q)l'OtS<Z<Ol!ly<Ch 

wybitnych sił aJl'lfysifyC!Zlllych sc·en w.airszawsrkiioch, 
pt"Zebywaijaicych w niamem mi.eściie nia goodn· 
ny on 'wy.s.t'iWach. Benef~arnit cLołdoda W19Z>eLkioch 
starań:, a1by wiec·zór OZ1wa·l'lhk-0rwy wyp·adł taik. 
n8ljo1kaiz.aile7. 
_ - Łódt- s.po>tTua się w <l?iwa.roleik o godzinie 8-ei 

WLeczore.m w Taitrze Pop>Ularnym przy uHcy 
Ogro,dowej Nr. 18 tembardrz:iej, iż jes•t to ~tat­
ni wyisitę,p RedMa., który wkrói<:e opusz,cz.a już 
Łódź. 20.00. KOENIOSWUSTERHAUSEN. -

„Wesoła wojna"...:.....operetka Straussa. 
Tir. z Hambur·ga. Dgzurg op~ek. 

20.20. BUKARESZT. Koncert SY'ITifon. (p) Nocy dzisiejszej dyżurują nastę1>uia.ce 
20.30. RZYM. „Nozze Is-triane" - opera I apteki: A. Dancerowei (Zgierska 57), W. Gro.:;z-

Antoniego Smeraglia. k~wskieg? ll·g? Listopada 15), Sukc. S. <;Jor· 
. ferna (P1lsudsk1ego 54), S. Bartoszewskiego 

21.00._. PRAGA., Koncert symfomc~ny. • (Piotrkowska 164). E. Rembielińskiego (Andrze. 
21.00. WIEDEN. Koncert symfomczny. ia 28), A. Szymańskieg-0 (Przędzalniana 75) . 

- A pamiętasz bal na imieninach oj. li wspólnych wieczorów ... A pozatem je­
ca? ... Tańczyliśmy z sobą bardzo dużo.„ stem tak bardzo samotna. 
Izabella była wściekła - a nawet oj-I I Zbigniew pozostał. 
ciec spoglądał na nas z niewyraźną mi- j Znów przeleciał tydzień i nadszedł 

Napesał Andrzej Zański· ną.„ · · ostatecznie moment pożegnania. 
. . . .Jeszcze mocniej bbjął ją wpót. \ -Ostatni wieczór spędzili razem na 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL . Chustec~k1 ~łuzą cz,ę~to do ot~r- 1 _ Minęła zima, wiosna ...:.._ przeleciał koncercie a potem zaproponował Zbig-
. Haliińa 'Raieckai, bei~obotna 1ttenotypii&t. c1a. łez .. „. · BoJę s1.e, .czy me będę kie- karnawał: tańczyłem wiele, ale nie z to- niew swej towarzysce, ażeby pojechać 

ka,?~~~~~d'!~f j~joz~a~~ut~i~fersi~aweł dys pła~ał przez ciebie„. . . bą ... I może znów w następnym karna- razem do jednej z podmiejskich restau-
.: P.rzybor„u którego znalazła chwiloWY przy- Nad .1c? beztroską przeleciał mewy- wale będę tańczył - ale trzymając w racyj, dokąd często wyjeżdżaty różne 

tutek. raźny eten. . . • . . . objęciach zupełnie kogoś innego. pary ze stolicy, ażeby spędzić tam pa-
Po wielu przejściach Halina otrzymuje Oci;y oboJga zasęptły się na chwtlę„. R d • • · • p · 1 rę godzin wieczornych zdała od gwaru 

posade '"'ychowawczyni u hr. Zbaraskich. ----- a osc Jego zgas1a. rzypomma so- . k 'k . . . . 
Kuzynka'· młodego hrabiego Zbigniewa bie, że to już przedostatni ich wieczór, 1 am. uly ~1e3skteJ. . 

Zbar.askiego odno.si sie niechetnle do 'Ra· ROZDZIAŁ SIEDEMDZIESIATY że wkrótce trzeba będzie wracać do PoJe~hal~ a~tem Zbar.ask1eg?· Mto-
„• i!'lc~ięi. . . SZÓSTY. Dembianek gdzie czeka go Elźbieta dy hrabia s1edz1ał przy kierowmcy. 

Halina w:ywarła na Zbigniewie olbrzy. K 6 k" b' ł . · .' Wóz gnał szeroką, świetnie utrzy-
. mle wraże·nie, _co nie uszło uwagi hrabianki Daremne za bien i r t 1 ~nt ~zarpną Jego ser~en~„ maną szosą. Minął ostatnie domki 
Izabelli. 1 

'. _ · • ;, Gdy us1edh zpowrotem, Zbigmew przedmieścia i znalazł się w szczerem 

d
. _bPa1 we1ł. Przyb~b· ,~tóry .~_. międzvczdasie Tego wieczora poszli razem na dan- wychylil duszkiem kieliszek wina, po- polu 

z o. y · &a.wę · aisa 011.su poLC>U<1ego, w ecy. . t • . · · ł b ć · h I ·r · · 
duiaii:ei w,alc~ : z Leforche111 poooei klęskę . . cmg. W. asc1w1e ~Ja o to_ Y . IC prze- , czem 1:as~pr się: . . Nad nimi świeciły lagodme gwiaz-

Wskutek niecne! intrygi Izabelli traci dostatme spotkame, pomewaz za dwa ' J\'1-ysl, ze 111us1 się rozstać z Halmą- dy wrześniowej nocy. Auto gnało co-
Halina posade bony malej Reni. dni miał Zbigniew powrócić do Dembia- ! i to może już na zawsze - wydała mu raz szybciej. 

Wydalonej ze ~lu~by dziewczynie za- nek. , się cze~ś p~tw?rne.m; _Jakież ipo~e by~ - Tak samo kiedyś _ zauważyła 
proponował hr. Zb1gmew, ~Y została Jego Zbaraski starał się 0 tern nie mysleć dalsze Jego zyc1e 1esh zabraKme teJ · d tt 1. 1., . 
lcochanką - ale nadaremnie. . . . . . . · k ó k h ? ' upoJona pę em a ma - gna 1smy 1 a-

W miedzyczasie hir. Zbignjiew żeni sie z Ptł trochę w1ęceJ, ntz zwykle - a gdy t rą . oc. a. - . . . . , zem, ażeby sprowadzić doktora do ran 
~lżbietą Zbawska.,. Jed,nailrowoż. SiP?tkaw~Y .muzyka zagraal ta. ngo, poprosił swą' ~1edz1a~, ze musi działać, ze , cos n ego w walce z bandytami po. licjanta. 
się z.n.owiu <Z · łfa;h;n;ą, prześla<luie ią swoi a. partnerkę do tańca. · musi nastąpić. Co? - trudno mu to by- Czy pamięta pan? 
m1!oś·c1ą ł t · h ·1· d f" · ć J d t I · · Zgubili si.ę i znów ?dn_aleźli z powro- o w eJ c ~1.1 z ~ l?Jow.a · e. no Y ~ . - Czy pamiętam? - rzucił Zbig-
- Dziękuję ci se:r.deczinie! - P'OWta- tern "'. r~tm1e me_lodymeJ muzyki. . . ko ~~to dlan J.asne. ze m~ moze w teJ I mew ... - Nie zapomniałem niczego.„ 

!'zal Zbigmew obeJmowat coraz mocmeJ chwrh powró~rć do Dembianek. I to wtaśnei jest niojem przekleństwem. 
Potem zasępit się. kibić dziewczyny. Nie patrząc na dziewczynę oświad-1 Wjechali w las. 
- T ylko, czy aby dar ten nie posia- F.ru"'.al~ akordy piOsenki i dalekie 1 czyl: . . . I I:Iamulce wozu za~grzytaty ... Zba-

da jakiegoś ukry tego znaczenia ? - za- wspommema. . . I - .~talem. wy1echać POJ?trze ... Ale I ra skt zatrzymat auto. Stanęli. 
uważyl pocichli. - Czy pamiętasz - szepnął Zb1g- i rozmyshlem się: zostanę tu Jeszcze ty- - Chciatem z tobą porozmawiać 

Halina podniosła na nieg{) z.dziwio.ne niew - jak to kiedyś uczyłem cię tań- dzień. Nie zatatwitem jeszcze pewnych bez świadków - powiedzial po chwili 
OC'LY. czyć w hollu dembiankowskiego pała-' spraw! Zbigniew. 

_ Co ma pan na myśli? - zapy- cu? ... Była~ \\.:tedy dziwnie zażenowa- - ~oskonale - omal że ?ie _kla~n~-1 - Słucham - odparta dziewczyna 
taf.a. na - prawie ze mezgrabna... la Halma w ręce - przyznaJę, ze c1ęz-j -- to przecież ostatni nasz wieczór. 

-Zbig_niew .s·pofrzat jiej p~osto w twarz I Tan.iec un?sil ich coraz :dalej. Coraz ko byłoby ~i roz.~tać się z panem: 
ooczern nowiedzia? powoi!; I goręceJ brzmiały słowa męzczyzny. przyzwycza1lam się trochę do. naszych (Dalszy ciąg jutro), 

• 



6-rRESZCZ.ENlf POCZA TKU POWlfSCI. l -A ~eśli za kilika dm,· moja niezna-1 Renner powinie~ był s:ię przyzwy· j dzieć, czy mo.że z tamtej strony ktoś rtie 
Ela Robertson. piękna woltyżerka I Rex jOma rozk&Ze mi znów, bym wrócił do j cz.aić do tego rodzaju zakończeń rozmo· I odłożył słuchawki . 

$~ynny akrobata, przygotowują sio w wo- dawnej roli? wy. Pnecież już nie po raz pierwszy je- - Podam panu numer wówczas do-
zie pcyrkowyt•m

1 
do„

1
wy
1 

st~pu. dl 
1 

k Głos n.ieznadome9 stał się poważny, I go „zna~oma nieznajoma" wtedy, gdy mu ; piero, gdy dostanę dyspozycję- od nacz.el 
o wys et> e ..... na arene wpa e · · k . .J_! • ,_. 1 · ł 'b clzJ' · b d · d · · · · · k' · • 

kim, St>{etystym krokiem Rex. Akrobata prawle aznou.meJ~iK.~. . . . za e.z.~ o na1 a.r .i'e•J, y ~wie· Z'l·ec się mcz: 1. . . . 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. - Wtedy pow1.men pan raczeJ poJść o meJ czego.kolwuek, prawie bez słowa 1 - Dz1ęku1ę pani! ' · 

Rex spada n.ar:l_e z ~a1>~u wśród ogól- do poliqji i zeznać w.szystko od począt· up.rzedzeni1a, jedynie po krótkiem po.że- Renner gotów już był odłożyć słu· 
nego prz~ra*ema 1 traci obie ręce. ku do koń<:a, niż poddać się moim cozka gnamu, odkładała słuchawkę,. Nie było :::hawkę, gdy usłużna i widać nie biuro-

Młodz1emec „ze szramą" syn magnata c;;:-~dz' ł . t b lki t t d R • . l · bi 1 l f · lk 
lśąekiego, Edmund Stlllliecla, odwiedza z .wm. u-1"" iewa a.m się ego po pa.nu po sposo u wa z ą me o ą. enner JUZ lratycz.me usposo ona le e oms a, 
Elą r=ego akrobatę w N:pitalu. l(dzie wol· ra.z pierwszy. Bóg mi świadkiem, że gdy od dawna przecież wiedział, że jest cał- odezwała się w ostat!lliej chwili: 
tyżTrka przekonywuje _go ~ swej m?ści, by pa.n w ten sposób ;postawił kwestję , kowicie w rękach tej swej tajemniczej - Hallo, hallo, naczelniczka nie po· 

yrnczasem do Sta~ieckiego zwróciła się napewno nie nalegałaJbym. przyjac.iółkii. da panu numeru, jeśli się pin wpierw 
dawna Jego przylac1ólka. Rega Szybska, z ó t 'ł h .1 p T b ł · d k l k ~- · · l' · T lk · da 

córka bogatego l)fZemysłowca. n w nas ąpl a c W1i a pauzy. o- ym razem y Je nia a zas1.K.oczo me porozumie z po 1c1ą. y o nia zą • 
Ojciec namawia Edmunda, a.by zerwał te.m cicho, dławionym od wzruszen.ia ny owem nagłem przerwani1em roz.mo- nie komendy po+Licji, podajemy kto z kim 

z cyrkówką. i oten.ił się z ~egą . SzybSiką, głosem Renner począł: wy, że nie zdążył odłożyć słuchawki i w danej chwili ro.zmawia. , 
gdyż to mu 1e1it potrzebne do 1ego :ntere.sów. p · h · ł · d h 'l · t ł · h D · d · k · h d " · ,_. ' 

Edmund Stanlecki nale!al d-0 komitetu - roszę, mec· paru sama z·g os.i o· przez c w1 ę rw.a z mą przy uc u. rug1e „ z1ę u1ę ar zo , J!LKle wy-
honorowego, urzadzającego wiei.kl konkurs nies.ien.ie przeciw.ko mnie. Poco być I Odjął ją po t'}m od ucha i spoglądał stosował Renner d10 tel~fonistki, zostało 
piękności na cala Polske. Na kon.kursie tym wspólni.cziką przestępcy. Spełni pa.ni 0-1 na nią j-akby czekał, aż w maortwym aipa wypowiedz.ian.e z o wiele mniejszym e~-' 
miała być WYbrana Królowa Pleknoścl, tlla how.iązek obywatelski, podaiąc do wia- l.'1acie odezwie się znów głos jego nie- tuzjaz.mem, niż piei'wsze. · · 
której rótne towaqystwa przeznaczyły d ·"' · wł d · ł, dki · · M · l' ł · b I O · t · R · · I · 
łączna nagrodę w sumie 50.000 złotych. ~.mo-..ci a z rozw1ązame z.aga ; Złl;a.JomeJ. C!ze 1czy ! ze ~ !Ilem rany czyw1s ·a, ze en?ero~ me ~a.~za· 

Rega &ybsk.a eta.fa się o u.zyskanie Mister Iksa. 1 mikrofonu wyljrzy ku niemu JeJ twarz, ta ło na tem, by posługiwać 1sę pohc7ą ,w 
pi~rwszej nagrody na konkursie pię~ności. - Nie, tego nie uczynię ni.gdy. Głos jemnicza twarz, którą sobie wielokrot- tak delikatnej sprawie. . ' 
uh~FJ; f{tfg:aff wys~ła AiX°~.rim<:~dl pr.zeszedł w szept: - Nie uczynię tego, nie wyobrażał pod tylu różnemi oblicza- Po kilku minutach Renner był w do­
Eii ~~e~ ~a6~~r;, Zdjęcie 0 : r do! b01by mi bardz.o brakowało ty<:h naszych i:u· - Ela, Alicja, R.ega Walden ~ A mo- mu. Słuchawka dalej leżała obok apa· 
konane z0$tało w miuie, Jdy Ela po opu· ro.z.mów. i ze ta lub tamta zna1oma. Kto Wle?„. ratu. -
szczen.iiu pałacu błąkała eię po ulicach Gł:os był miękki, miły i. w.pa.dał w u·\ Gdy tak Renner tczymał słuchawkę - Czy mkt nie przychodził? - za-

E!a uzyskuje ple~za nagrodę pod wa- szy Rennera jak naj,słodsza muzyka, - na wysokośoi oczu, uprzytomnił sobie, g;adnął Renner służącego. 
run.lnem, że oczyści sic z zarzutu zamordo· T ł . ł b' . . . · · d k · · t łk · · d N' 'k „ b ł t lk 
wania Stanieckiego. en g os przyśpiesz.a 1c1e ie~ serca 1 ze Je m1J me J·es ca ow1cie z any na - 11e, m ogo 1111e yo, y o W · apa 

Następnego dnia Ela spotyka sie ze napełniał całą jego istotę radością. Je- wolę swej r·oz.mówczyni. Doipóki nie od- racie słychać ciągłe trzaski, jakby · ktoś 
spr~ymlerzeńce~. Regi, Lewat'ls.~im. w gabi- żeli jest jej choć odrobinę cl.rogi, to cze- łożył słuchawki, dopóty komunikacja z chciał się na gwałt wyłączyć, proszę 
necie restauracJI "Trocad~ro . Lewańs~i mu &ię :przed niim ukrywa nią nie była przerwana N a to by się z pana -
i-rzyrzeka, że pomoże lei w uzyskaniu · ·. • . , · . • . · . 
szybkiej rehabilitacji. I Renner po raz setny 1uż chyba po· mm rozstac, trzeba było mety1ko woh Tc trzas1ki były Rennerowi bardzo 

Podczas szamQtanla sie rozlega się strzał stanowił poprosić swą damę, by zdra· tamtej strony, ale i woli jego. na rękę. 
l Lewański Paqa martwy na ziemie. d;:iła mu swe incognito. Ze też dotychczas nie wpadł na tę Schwycił słuchawkę i czekał. 

Ela otrzymuie wreezc1e zaszczytny ty. D · k · · d ł · · ·11 M ' ł · · · k d I I t tn' ł · d · h t h 
tuł Miis& Polonii i r~poczyna n.owe życie - z1ę. UJę paru, - o par na 1e1 o- mys „„ ·,-,1.a meznaJomą pome ą w I s o te, po up yw1e wuc , rzec 

Zgfasza się do niej reżyser RaJ.icki, pro~ statnie słowa, - ale czy nie moglibyś· s~ej wład.Zy. Nie mogła z nikim rozma- 1 minut trzask.i powtórzyły się. 
ponu.iąc jej wiel:ką rolę w filmie. my -skończyć tych rozmów przez tele-:. wvać, dopóki nie odłoży swej słuchawki, - Hallo! - krzyknął ostro do apa-

Ela. przyjmuje tę. i>ropozycję. Ralicki fon i rozpocząć romnowy oko w oko. i w ten sposób nie 'Przerwie ostatecznie · ratu Renner. 
namawia Ele aby z nun wyjechała zagrani- J · · .„ · ł · J t · · t · • S d · ł · ł ć ł · · 
cę gdzie uczyni z n\el wielka gwiaz.de fil- - · eszcze me, Je"'~ Jesz.cze za wcze~- po. ~z·erua. es panem 1e1 apara u 1 po ziewa się us ysze g os ruewie-
m~wa,. nie.„ dz:terży w swych dłon1ach wszystkie mo· , ści, głos jego tajemniczej niezruvjomej.-

Stęg'.l udaje si~ d. o Ralioklego, by szcze- Znów roz1legł się szept pełen obiet· żliwości posługiwa.nia się przez nią tele- ,l Jednak z tamtej strony rozległ się gło~ 
rze z mm pomówić · t k · fon k' · · kb d · · · 

W czasie tej WfzytY Stega Zt1alduJe w nic, szeNp' dłuszący ~raw1e: . ' d ·ep~ ·. . . . . ł . . t męs i, Hl 1all I yz zk1:vm~ zniaJomy.ł . "' 
albumie fotograf.ie Eli zadedykowaną Ralic:- - ie ugo moze sama o pana o raz p!lef'Wszy n111a pewien a ut, , - a o 1m Jestem po ą.czony r 

. _!demu. Stega_. rozg9_ryczon:v ucieka. przyjdę i sama powiem .kim jestem. który. mógł„ ~i~ ~ przyEzynić do zdjęcia r Mówił człowiek przywykły do r~0„1 
· Tymczasem l:la d7cy<fule się wyjść za. - Renner próbował się otrząsnąć z te- łna~k1 z-- ohfiezia nieznajomej. - Trzeba kazvwani·a . Renner postanowił mieć się 

mai~ap;.!;:!i~ d~w~o~el~mzn~jJ~~!eJ:~ak g? mo.cneg~ wpływu, jaki wywierała na um1eć odpowiednio ~a.igrać tym atutem. 
1 
na baczności. Rzecz nie wydała mu się 

pożegnalny list Stęgf, który pisze. te opu- mm mez.na1oma. ~enner zadzwonił na swego starego j prosta. 
szcza ia na zawsze, nie p0dając jednaki - Dokąd mam odrueść pierścień? lokai.a. I - To racz.ej ja mógbhym się 'pana 
PowEoldu. tel nagłej rozłakL . Wiem już teraz, że nawet i przy tej o- Nie odkładam słuchawki. Proszę spytać, z kim jest-em połączony. 

a iest zrozpaczona gdyż stało się to k „ ' b d ł · · · · b ł h k d 1 1 · ł ' M k' ł k · · · 
po udzieleniu odmownei odpowiedzi Ralic:- ,az.~1 me ę ę móg Silę z panią zoba- uwaz~c, y s uc a~ a n~ a eza a me . ę~ 1 .g os, tory z.astąp1ł głos Jego 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie 0 wy- czyc. na wndełka.oh. Za k1.lka mmut wracam. , tai1emmcze1 towarzyszki, odezwał s1ę z 
ieżdża z Raliekim do Wiednia. Nieznajoma Z1JJ1ieniła głos. Mówiła Z najbliiż·szej kaibiny telefonicznej Ren całym spokojem: 

Tam ~ostaje aresztowana pod zarzutem znów ze swobodą i lekkością. ner połączył się z biurem sprawdzeń. - Jeśli panu na tem zależy, proszę 
skradzema przed trzema laty brylantów. O t k t · W'd . ł Od k'lk t · t t · b d t •:.. · · · k · M · 
należacych do ksiecia Pieczorskiego. . - , a o rozumiem. ~ zę, ze sta . i. unais u mmu s aram Slę o , ar z.o: UL<t.J mow1 om1sa,rz adm z 

Rali.cki dowiaduje eię _przypadkiem, te się pan !'oz.sądny. Włoży pan pierścień połączerue z numerem 721-18, - Ren- wydz1.ału śle.dczego. 
książę Pieczorski bawi w Wi.edniu i pn:eby. w małe pudełeciJko, zawiąże je pan ner podał swój własny numer. - Czy Renner czuł wyraźnie, że spiekł ra· 
wda .w ~ym ~amy~ ho1telu .„Tivdoh„ . . ~eżysber sznurkiem .i odniesie do małego sklepu mogłaby mi ipani wy;jaśnić, d1aczego ten ka. Wybełkotał jakieś słowa które mia-
u aJe się więc mezw oczme o niei;o, Y • :L!l _L, . ko · . · d · d ? ł · · · 
książę zaświadczył, że Eta nie ma nic wspól. ?Ulm er&Uego tuz ło ~machu un1wersy numer nie ~ powt.a ~ Y przypommać „Przepraszam bardzo, 
nego z kradzieżą jego brylantów. tetu. Telefo1111stka oświadczyła, że za chwi pan dari.ij.e" i odłożył słuchawkę, jakby 

. Ku z:.dumienil.! ;e~nak Ral~ckiego książę I nieznajoma podała mu dokładny lę udzieli mu na to pytanie odpowiedz.i. ! go parzyła. 
~twberdza ~ gabinemie komisa.~, że Ela adres. Istotnie, po dwuch mniej więce1 mi- Po1tem pa·dł na fotel i chw tał o· 
ies·t . właśnie ową Emmą Schne<ider, która p d . dr t h t 'ł • ś · • k · · • t · k h • · y P 
skra.dła mu brvla.ntv. - o czy!ttp a esem mam złożyć tę . nu ac na.s ąipt o ~·a me.nie, . torego się w_1e rze, Ja c wy:ta Je człOWtek po krót 

Ralickl udaie s!e tymczasem do swego paczuszkę? ·Renner me spo.dz11iewia1. . kim, lecz gwałtownym wys.iłiku f.izycz· 
przyjaciela, Stefana Malina. któr:v Jest dy- Dama mześmiała s.ię srwym srebrzys· ~ Apairat jest z.a.jęty. j nym. --
rekto~ell? hotelu „Tivoli". Malin przygoto- tym śmiechem. - To niemożliwe, proszę pani, wiem• Gdy się Artur Renner po kilku minu-
wał Jakiś plan. który ma zdemaskować w· d . ł . . . t d . 'k t h k 'ł d ł b' 
prawdziwą Emme. - 1e z1a a.m, ze mnie pa.n o to za ze w .Ym omu mema m ogo. ac uspo 01 , z a so ie sprawę, że od-

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux•• spostrze- pyta. Czy sądzi pan, że podam panu swe Rozle~ło . się buczenie aparatury tąd jego tajemni.cza dama zamiast. by 
ga na ~ory~arzu ~złowieka w mas~e Ten nazwisko? Naipisze pan poprositu: .,Dla sp.rawdza1ąceq. stTacić coś ze swej tajemniczości, oble-
sam taiem~iczy „ meznajomv angażuie się do znajomej niezna,jomej". - Aparat je.st zajęty z całą pewno- .kał się w jeszcze grubszą zasłonę i stała 
teatru „OhmPJa . Znany literat Renner ma I . l ł · d . h ś · · · b d ' · · d 
przybyć do wytwórni „Urania". o Mister ZJlOW roz eg s.1ę ser eczny śm1ec . cią. - . . . Silę Jesz~ze a.r z1e1 me ostępna. 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. - Niestety, - odparł r!iwn!eż ze . - C~y me mogł,aiby mi pan~ p<>Wle· I Kom1JSarz Ma·rtin odpowiada z te~o 

Renner odwiedza 'YYtwórnie „UranJa". : śmiechem Renner, - sądziłem, że uda ~zn~ć z 1aikim numerem? Napewno jest 1 samego telefonu, przez który mówiła 
~odczas rozmowy '!- mm Ela zauważa, że mi się pr:zyłapać panią Przedet tak łat 1ak1eś uszkodzenie na linii. ona. Czy to nie omyłka czy mu się nie 
literat ma zabandazowany wskazują,;y pa- . ' . · . T 1-.t · tk Ł • ka d ' 
lee u prawej reki. - wo człowiek wypowiada swe nazwisko, . e. e1o~is a sta a się tegorycz.nia z, awało? . 

Ambasador meksykański w Vfiedn!u ukry- gd_y go o to ktoś na:gle za.pyta. MeC11erpliwa: Zresztą Jedyny ratunek był w 1,em, 
wa w s~~rbcu ~ swym ~alacu kol!e perło· - Nie, to się .panu n.ie uda. Przyjdę - N~ema :hadnego uszikodzenia. Nu- co się miało stać jutro. 
wa ~imrr:,1 11f~~~;; ';;!X:~~; tajemniczy wła· sama od~brać pa·czkę, .ale s~dzP,, że i. mi meru tamtego tele~onu podać nie mogę. Może podczas o~da~ania. pierścienia 
mywacz, uchall'aikteryzowany ja.kio amba.sa- mo to rue spotkamy Silę. Mtster Iks 1est Renner nal?gał. uda mu się nareszcie u1rzeć Ją; choćby 
dor, k ra.dni~ perły. N~aiutrz, na ~ezwa.nie wprawdzie bardzo przebie~ły. a.Ie mam - Co z.r01bie, by się jednak dowie- przelotnie . 
p;zez t?lefon zwraca 1e wśród tys1ącmycb wrażenie że mu . pod cym względem nie ·-----·--
niebezpi ecz eństw. . ' 

Mi.s-ter X. demais.kuje W.a.ldena jako osru· ustępuję. . . , • 
sta i dopoma~a dQ a't'e.siz.towam.ia , Mokreg-0 - A więc sprawa Jeis: z.ałatWlona, JU 
Rudolfa". tro rano odnoszę paczkę pod wsk.aza· 

Ela i je j partner nagrywają scenę po- n adres 
całunku, w trakcie której dochodzi do bru- Y · . , 
talnei napaś ci na Elę ze 5'trooy aiktora. Renner załował swych ostatni.eh 

Sięga czyni .s.tara.nia, by Qdkryć tajem· r.ł.ów. Były one jakby Z3kończeniem roz 
nic ę i przekonywa się, że akrobata s!otu. mowy. 
1 ący sie do występów w „Olimpii", JelSlf n.a Istotnie niez.nai'oma rzekła tonem zde 
usłu~ach Ren.nera. 

Z rozkazu n;eznaj :imej mzez telefon, cydowanym: 
Mister X zakrada sic do mieszkania miss - Dobrze, dziękuię, a zatem do.„ 
Alicii Denver. córki pos ta angielskiego. - - Proszę niech pani nie odkłada 

Miss Alicja chwyta go na goracym uczyn słucha\\iki. ' 

ku. Stega uprzedza Ele o zam;chu na ni a. Nieznajoma nie zważała na jego 
jaki planuje Szybska. Mi mo to Ela zos taje prośby: - Do widzenia - powtórzyła, 
uprowadzona. Stęga krepuje szofera auta. - do widzenia. 
które go wiozło wraz z Elą. W aparacie roziległ się suchy trzask. 

Policja prowadzi dochodzenie w s.prawie Komunikaci'a z.ositała z ta~ei strony 
uprowadzenia Eli WyWiadoiwca przesłu-
chuje dwie koleżanki Eli. przerwana 

Rozdział sto dziewiętnasty. 

Lis DJUOJied~ion11 DJ noł~ 
Mały sklep jt11bilerski, położony nie· ! Renner z radością przelwhał się , że 

daleko uniwersytetu, był nietrudny do naprzeciwko sklepu jubilerskie~o, w któ 
odnalezienia. Znajdował s:ię w jednej :z 1 rym miał zostawić paczkę. mieści się 
tych cichych u:lic, jakie nieiednok.rotn>i~ biuro jego sta1'.'ego p·rzyjaciela. 
znaleźć mo-żna w wleLkiem mieście o Trzeba było jedn.ak obstawić się ze 
kilka 1koroków od roz.gw;aru sze.rokich wszystkich f. lron. Może w b '. urzc ·~ilrn go 
alei i bulwarów. W wąskiej ulicy zamie nie będzie, może nie będzie mógł zająć 
rały odgłosy ruchu wielkomiejskiego . miejsca przy oknie i swobodnie wyglą­
Sygnały aut, dzwonki tramwajów i głu- rlać w stronę sklepu. 
che dudnienie sta·le, jak rzeka płynącej 
masy ludzki.ei tut,a;, w tę cichą uliczkę, (Dalszy ciąg J. utrOJ. 
do'bieg~.ły uszu, ~ak głos stłum.ionvch 
skrzypiec-
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,,Pan ·wygrał tysiąc dolarów'' 
Wyrafinowany oszust w roli akwizytora dolarówek 

lamal~ Hmo~óim w aremie uolininJm 
Wisielca odcięto od. sznura 

Wilno. 10 sieri:mi1a. trzymać dlla niego J)-OŻycz:ke na wydat- . . "' 
.W. m1es1~u paździemiJku ulb. roku · lki związane z otrzymaniem już po- Katowice. 10 s-ieronia. część skradzionyeh towar~w 1 zwróc1i,. 

do m1eszikama P· Zygmunta Jasleilowi- życmd wyłudził Jeszcze 15 zł W tych dllliach dokonano śmiałego poszkodowanym. Wszystlo..:h osndzcno 
cm z.~losil się faki'ś elegancki ubrany · OoPiero obecnie, kiedy Jas.ielewicz włamania do kiosku Machnika i do re- w areszcie. Wczoraf Boicda1iski 2lówny 
osobnik. nie otrzymał ami wYgranej, ani pożycz- stauracji Wietryil\a w Siemianowicach. spraw~a kradzieży. usiłow~ł _?<febrać 
. - Jestem przedstawicielem GosPo- ki .zrooumiał, iż został wyprowadzony I W związku z tą kradzieżt\ policja sobie zycle przez p0włeszenie :>le. 
darczego B~nku Spółdzielczego w Kra- Wi Pole przez ~z~sta ·i zameldował o ~resztowała Pawła. Bogdańskleito, fry-1 . J?yżurnją~y .Policjant zdoła. ł w p·orę 
kowie, ośw1adiczył z twt>etem. - Mam wszystik1em pohcj1, .która wszczęła do- deryka Kar1koszkę 1 Konrada Fogla. W wlSleka odc1ać od swura. 
dla pana korzystną proi>0zycję nabycia chodzoołe. czasie rewizji oolicil udało sie odnaleźć 
obligacji dolar6wkoweJ. 
: Bldklweooja i pewność akwłzytora 

~~~~~:,e:,::: Młody wieśniak zastrzelił oJca, 
:Un:J~urs:t:s:=~~~:: który mu nie chciał dać pieniędzy.-Bestjalski ojco-
~rat~~:.~~ ~1:.~~~owinę, a bój ca osadzony w więzieniu 
Pa(tta :winrana :w. ~sokOścl 1000 dOI. Warszawa. 10 sierpnia. 
. Zanim Jeidnak 'Jasietowłett ochtooął z W Piastowie pod Warszawą dokona-
w:atenła. Toro'W'Sld (tadc nazy,wał się no w dniu wczorajszym krawej zbrodni. 
t>medlstawicleł) ośW'lladczył mu, i! w ce- Między miejscowym gospodarzem Ja· 
tu o~a11ła LWNf'3;neJ naileży prze- nem Starosem a synem jego Zygmuntem 
prowadlzić pewne formadooścł, oo po- dochodzi!ifo do częstych kłótni na tle ma­
efąga natura4Jnde za sobą pewne lrosu- jąitkowYtn. 
ita· 1Wi ten ~ :wiydostał on leszcze Zygmuinrt byt bez zajęcia t znajdo-
130 zl. . . _ · . ' · . . wał się na utrzymaniu ojca. Ohciał on, 
. ~ fioOu adfwłzytor pooownle zgłosl'l by ojciec sprzedał majątek i dał mu pie­
s~ do niego i l)Otrafdt mu wmówić, it J niąidze, osiągnięte z tej 1Jranzakcji. Oczy• 
iW'SZ'Y'S'tkie fonnałno§ct, związane z o- w~cte. o/ciec odmówił . 
. trzymainłem ~ są Jut załatwio- Tymczasem Zyigmunt stale potrzebo· 
a:te. wał pieniądze na huilan:ki i wczoraj znów 
1 ~ tylllo ~ć opłatę stem- zażądał od ojca, aby oddał mu dom. Na 
P1o.1n1o !Wobec tero. ft 1Jasielewicz nłe tern tle po,wstała nowa kłótnia. 

,ro~ dtwł.4nwo )')()trzebn~ su- W .pewnej chwilit Zyigmunt Staros 
mBi. il'o~ p?IZlekonał go, it może o- porwał rewoilwer i skierował wyilot 1UJfY 

Świadek w procesie-mordercą 
~ · Nleoezeklwane aresztowanie na sali sądowej 

. . . WtrSl'aWd. ilO siert>nda. 11rzek, zeznaiacY w tei s11rawie Jako świa 
,~ sąi(łem okręgowym toczył się dek. 

~wno proces o zabójstwo. Pa'okurator zarzą·dził tedy bezzwłocz· 

w pierś ojca. Padł strzał... J Jan Staros zmarł przed przybyciem 
Jan sitaros schwyoH się za pfml t lekarza. Ojcobójca z.biegł. 

padł na ziemię. . I Zawiadomiony o zbrodni y.rydział 
Jakiś szał ogarnął wówczas ojcobói- ś.'ledczy zajął się odsz'Uika·niem z.brodnia· 

cę, porwał ze ściany starą szablę jeszcze rza. Obstawiono dworce koleiowe, pod· 
z czasów wojny i zaczął rąbać ojca. dano obserwacj.~ dirogi i zarzą·dzono obła . 

Zaalarmowani hu!kiem strzału zaczęlt wę w okolicznych lasach. ' 
się dobijać do drzwi sąsied~t Nad ranem 11olicfancl znaldll w lesie 

Wówczas zbrodniarz WYbied przez pod drzewem śpiącego Zygmunta Staro; _ 
kuchntę do ogirod.u i zaczal uciekać. Nie sa. Okuto go w kajdany i odstawiono do 
goniono go, ale zajęto się umł'eraJącym ... Warszawy. Grozi mu sąd doratny. 

lniewołił na olilJ mło~ij ~1iewmn! 
Policja aresztowała zwyrodnialca 

Wilno, 10 sierpnia. 
Onegdaj w godzinach wieczorowych 

do posterunku policyjnego w Landwa­
rowie wbiegła Kazimiera Maciejowska 
i zaczęła opowiadać o dokonanym na 
niej przed krótkim czasem gwałcie. 

Maciejewska zeznała, iż · przecho­
dząc ulicą Kolejową, została zaczepiona 
przez Jana Gudelona, zamieszkałego 

przy telie ulicy Nr. 23. 
Ponieważ znała go z widzenia wda­

ła się z nim w rozmowę. Gudelon rze­
komo wykorzystał zaufanie młodej o­
soby i_ w momencie, gdy na ulicy za­
marł wszelki ruch, dokonał na nłeJ oby· 
dnego gwałtu. 

Policja prowadzi dochodzenie. Gude 
Jon został narazie zatrzymany. Na lawie oskarżonych zasłaJ<ił Józef ne aresztowanie KaaprzaJka. Sąd zaś 

M.tiraws1d, ~Y. po(l pseudcmmem „Jo- przerwał rozprawę i 11rzekazal akta 110- ••••••••••••••••••••••••••••• 
sdt Cham", OSlkartony, i(Ji zamordowanie nownie scdziemu śledczemu R~:11."'-·"n• ar,._ihMtatMl:1&:.&:1 wa -
stela~ .c:!ze.,.~a ur a„.. d · śl ..i I DROBNE odoszenla w "Renubllce" ~ ~- ~ w ,..-3; • " I ' •r_ WY1tl1ll).ll-I' iprzeprow:a zonego e..-uz· H ... o zdrowfe - • . ,_ naJlellszym ~ nalta6szym środkiem 

~e~J(lr ~I UgoiClsony ttotem, Il twa. które WY'kazało, ze Kacprzak był szanuje Al I · •• zetkni~ia za111teresowanydl stron. 
P;zed .. sgonem zdążył ztoo}'IĆ zeznania, Z'\lbójcą Mwrawskii zaś tylko podżega· Ten . O I. I. Jl„ !WW .... ~ ·• Kto chce: O z11aleźC lokatora lub sub 
~dając Mla!rawsklego o te mrodnię, czem obaj zajęir ponownie ławę oskarżo-1 . •• . PAE;mł}!I lo~atora, 2) znal~tć mieszkanie. !uti. 

Ody, Murawski ...,..,.._, prze'd S!ldem I nych kupuJel ł. · ;:io1edyńczy l>Ok61. 3) siinedać nieru· 
i)~ "' ' • P · ć t lk · l .:homo~ć lub rzecz. 4) kupić cośkol· ~ ~ spra~e .nadyi zwrot. Oka· Wyirok w tej . sprawie ogłoszony zo- rzy1mowa ~ o W orygma nem wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 

:za.Io się. te mor<lu ddkonał nłe Muiraw- stanie w ipiątelk. opakowaniu z banderolą I wyszukać 1>racownika - niechał po-
~· lecz Jego przyjaciel Marian Kac• , - da drobne oizlonenl• do ..RePttbliki„ 

Najpiękniejszy, naJwiekszy przebój sezonu 1933 r., film RQZSJ B A R S Q N Y 
produkcji węgierskiej. Cały świat ńadsłuchule 
młodziutka tancerka, czarująca artystka, piękna, platynowa blondynka poraz I-szy na ekranach 

polskich w filmie 

111. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

„W~gierska Miłość" 
w rola~ównych: ROZSI BARSONY i TYBOR V. HALMAY Jedyne letnie kino w ogrodzie. 
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Dził poraz ostatni! Wielki film dźwiękowy z słonecznych portów południa p. t. 

w każdym POrcie Dziewczyna 
w rol. Uł. ALBERT PREJEAN oral uroua LORIT A BENAVENTE 

NADPROGRAM: dodatek dźwiękowy 

I H, szff MlcHER Przeproszenie-11\I. KoiiCTowski St. KiiiiiBwski !!~~~ . .!~~~~~~~::„~r-1 
n o 1lal R 6 c I Ł ch·1romanty Władka !I CHOROBY WEWNĘTRZNE Ul. ORZfSZKOWEJ 8 I kład Jubilerski I. fl.IAŁKO. 
r w . p O W R 6 C I Ł (JulJahów), tel. 121-15 PIO l'RKOWSKA 7. 

Choroby skórne Niniejszym przepraszam Sz. Kliien- G' da n' ska 37 przyjmuje do 10 t. i od 3-7-eJ •Ni~ i weneryczne tele, która mnie odwiedziła w niedzie- . Cborob:v wewnętrzne. I „ . .. - - -- · · · - -

PIDTRKD\VSK
ll 

56 
lę i w poniedziałek, gdyż zmuszony CENY LECZNICOWE. 1DOMOWE obiady wydaję bardzo 

O bylem 0<puścić Łćdt z powodu zgonu Tel. 232-55. l>rzyimu!e 7--8 wieczór. 30 2 smaczne ! tanie Zawadzka 15 m. 19 
tel. 148·62 przyjaciela. Powróciłem do Łodzi. - DR. MED. • od 2 do 4 oo oot. 

I 
Dni zostały przesunięte i przyjmuję L NITECKI. Dr. MED-. - - .„„ • ·-,·POKO.J.0Wl(I, ke. łnerki, prcdk i ~~-~iiV od I i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie- .nadal i t>orad udzielam; przy ul. 6-go fachowe potrzebne. Wiśniowa Oc'ira. 

dziele I święta od 10-1 Sie?1Pllia 33 m. 10 od 10-1 i 4-8 _ • Pl lila·· zer 1?ensionat łiochrnana. __ _ _ 

1 _ _:C:.:e_n~y:_l_e_c_z_n_lc_o_w_e_. -~lf•r:on:t:-, _P_ar_te-:r·::-~--=-:---:4~0--2 SPEC. CHOR()lJ SK.óRNYCH Wł!NE· ~~YZ.JERęKI pracow~ik potrzebny oj 
';.. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH I .· az, Aleia I-go Ma1a Nr. 16, Szym-

D
·----·- .HELLER Dr Jan Polak rlAWROT 32. Tel. 213•18 CHOROBY SKORNE l WENERYCZNt ~~;~~PCE koncertowe do sprzedania r • przyjmuje do 9 rano I od 4 - I Z h d • 64 I 18[- 49 tanio. Wiadomość: Łódź. ul. 28 P'.lłku 

8 ul. rlAWROT rłr. 7 -wieczór. w nledz. I śwleta od 9-12 ac o n1a • te. J- I S!~_1S_an. 1!_ m. _18 .. od 2 do 5 pp. --

chol"oby sk6rne, ';:Vener3'czne Tel. 164-21. LAKIERMIK·NALARZ przyjmuje o~ 12-:-2 I od 7--8.30 wieci. K. "r .... ~k ~ ~ 
I moczopłCIOW8 . przyjmuje wszelkie roboty W zakres W niedziele I ŚW1eta Od 10-12 wpoi ~erown ri l a„n~ - -1 choroby . we:wnętrzne 1 allergicz.'lo wchodzące. iak: samochody, powozy, - . ---.......-- 11 

' ' powroc:• • (astma. pokrzywka. migrena, reu· meble i · ZO~TALA _zagub1~na wczora1, c~?rna specjalista wyrobów bawełnianych, 
Traugutta 8 matYZLllJ PISAMIE szvLDóW sukienka nie;v:vkonczona. Zwrocie za pożyczy do fabrykacji 6 tysi~cy zło-

Telefoa 179·89 n-A-t •
1 
ć 

6 7 
1 

-.11. wynagrodzeniem. Gdańska 42, m. 11, tych pod warunkiem współpracy. _ 
przyjmuje od 8-11 rano I od A-8 PP-Ol u~ny prz,.e ·· • . Ceny konkurencyine. • telef. 194-41. !Oferty pod „Fabrykacja" do Ilustr. 
. niedz. i świeta od 11 do 2 . po .poi. -- es .s .. n . . ..... .Cia'zowa 7, m_ 2, parter (Kozm.y). - . . . . . . Republiki", " 20-2 



Przekupstwo kwitnie w drużynach ligowych 
Sensacyjne szczegóły meczu ·wista-Podgórze. - Pijany bramkarz 
na boilsku - Polowa drużyny Podgórza /na przymusowym urlopie ... 

'· Donosiliśmy Jut swego czasu o pro· Pytamy się: komu zależało na tem, kretarza Kuo%alskiego, że gracz Brotek wego Kraków.:.._Podgórze), byl on zm~-
teścłe Garbarni skierowanym do zarzą· aby mecz odbył się '. prawie bez widzów otrzymał „od pewnych osób'' pieniądze szony w czasie zaV:'odów po skandah­
du Ligi w sprawie meczu llgowego Wł· i dlacz.ego mu na tern zalcżalo? 1 pieniędzmi temi przekuplł równiet In· cznem p~zepuszczemu paru bramek, za-
ł Pod ó k. tó d d 1:.0;1iewai pr.ty równości pu11Któ .v nych graczy aby cl do zawodów nie stąpić p!Janego Koczwarę, bramkarzem 

s a - . g rze, ry za ecy ował 0 między Wisłą a Garbarnią rozstrz_y1,;1'e stanęli? rezerwowym.. . 
zaJęcłu przez Włsłe trzeciego miejsca w prawdw.odobnie lepszy stosunek bra- Dalsze fakty: Bramkarz Podgórza, Pytamy się: komu zaletato na tem, 
tabeli. . mek. -..v . ~c jasm.m jest, że T. S. V\.•Jo1ł,1 który jest zatrudniony w „11. KutJerze aby trzeźwy zawsze dotychczas .bram· 

W związku z nieprawdopodobnie 'WY· zależeć musiat? na uzyskaniu jakn<i! . -Codziennym" a którego dyrektorem karz Ko~z"'.ar~, zo~tał upltły dbo nteprzy 
· wyższego wyniku. I cud sie stall Wisia Jest b. wiceprezes T. s. Wisła. zaś głów tomności i Jakie osoby upi Y ramkarza 

sokiem zwycięstwem Wisły, kursowały wygrywa w nieprzewidzianym przez ni nym redaktorem sportowym kierow- K. S. Podg6rze w dniu zawodów? 
~Ó~t::':1aew~~r~~::~0:it:~z:ew:rsi~ k~go stosunk~ lO:l!!ł . . . uik sekcłi T. s. Włsła, zapytan_Y został Poza podanemi powyżej fakta~i, kur 

K ' _ YD Pytamy się czy sam wymk Jedne- przed meczem w gmachu „Kuriera Co- suje po Krakowie cafy szereg mnych 
meczu był zgóry uplanowany l te Wł· go z końcowych i dla wejścia do grupy dziennego" przez grono innych pracow- pogłosek, których jednak nie chcemy 
sfa uzyskała takt stosunek bramek, ~tó• wyższej, rozstrzygających zawodów, nlków „I. I(. C." - Jakim będzie Jego podawać. opierając się z jednej strony 
ry amotllw!ł 1eJ dostanie sle do pierw· może nasuwać podejrzenie, odnośnie do zdaniem, wynik zawodów Wisła-Pod- tylko na faktach przez nas stwierdzo­
s•l grupy lłgoweJ. Oarbarnła, która za- c~ys_!Ośc1 przeprowadzenia tych . za wo- górze? . . . . . nych, z drugiej zaś strony, stojac na sta 
ł la czwarte mleisce tabeli czule si do~·'. z.apytany .odpow1edz!at, ze sądzi, iz nowlsku, te podane przez nas szczeg6-ę w. ę 'A teraz przyjrzyjmy Sie bliżej fak- wyntk ten opiewa? będzie około 4:1 dla ły są wystarczająca. ilustracją zaszłych 
pokrzywdzon~ i p~osl Zarząd Llal o prtel tom niezbitym, bo dającym sie stwier- T. s. Wista. Na t.o padła u~aga interpe- skandali. 
~wadzenłe docliod~enła. dzić kartami sędziowskiemi. I !ującego: uto mozesz się pozegnać z po- Ponieważ i prasa o teJ sprawie sze-

Redakcll naszeJ udało słę uzyskad K. S. Po.dgórze, którego ambicja do- sa.dąl''. Swiadek obecny przy tej roztno r~ko się rozpisuje (dołączamy parę wy-
trełd pisma skierowanego przez Oarbar tychczas Jaknajchlubniej byla znaną, wie: .P· Wacław s.chorz cynkograf „I. cink6w), ja.snem jest, te „afery" tej 
nię do zarządu Llal. Niewątpliwie zaht· który mimo serji niepowodzeń musiał K .. C. : który prze?1eg tej rozmowy o~~ przemilczeć się nie da t dla Szan. Za-

. . . walczyć z całym poświęceniem się gra- w1edz1ał dosłowme naszemu graczowi I rządu jako naczelnej wtadzy Ligi P. Z. 
tensute ono naszych Czytelników, 1dył czy do ostatniej minuty, staje do tych p. Eugenjuszowi Wilczkiewiczowi. P. N. powstaje obowiązek energlcznegó 
przy.no~l _szere1 . sensacyJnycb szczeaó· zawad.ów z drużyną zdekompletowaną Pytamy się: komu zależało na z~- 1 przeprowadzenia śledztwa, które zape­
łów. I otlkry.wa kullsy nłeuczclweJ walki brakiem, o ile nątn wiadomo - sześciu 1 straszeniu bra~karza Koczwary, z~I wne ujawni I dalsze fakta. 
prowaClzonel przez niektóre kluby ll&O· graczy pierwszej drużyny i to graczy straci posadę, o ile T. S. Wisła ni~ wy- w miarę czystości w sporcie naszym 
w•. Oto treść UstU. Oarbarith najlepszych jak: Bro*·~k. Otflnowski, I gra zawod<Jw z ~yższym wynikiem? winni muszą być przykładnie ukarani, 

, Do · t. ~· W ostatnl~j c~wth t wprost na ko- Następny fakt: Bramkarz Podgór~a bez względu na to kitn będą odnośne 0 _ 
Szan. zarząCfu LfrJ Polskiego Związka lame. komplet~3~ się. drużynę graczami Koczwara, czło,~1ek spokojny, trzeźw~, soby, aby raz na zawsze usum\ć od pra 

PłłkJ NożneJ drugie! ł trzec1e1 druzyny1,graczaml, któ n!e utywalący, ~~k ~as poinformowano, cy w sporcie „działaczy", którzy mogą 
;warazawa. rzy „akurat ~ą pod ręką . nigdy alkoholu, 1awtł się na zawody w spowodować kompletną ruinę sportu pił 

:· Pogtosta, ·iaK.ie l)ez przerwy kursuJą Pytamy .~1ę: czy Jest mo~llwem, aby ~tiiule zupełneg~ opi~stwa. O stattle Jego karskiego. 
oP.Jl.Q$Jlie 'do łatw,ego przebJegp U!W,Q- „prz~padek specjalnie na tych zawo- .swiadczy. naflep1ei,,ze kłe~y udawał sł~ Pismó niniejsze wnosłł11Y w tempie 
d.ów· Wista - PoCfgórze 10:1 (1), zmusza i~ctr. ~r..z_ąctzłl, że tl? tychte tt!e staje na bofsko t T. S. W1~ła tuz przed zawQ przyśpieszonym dlatel<('o. aby ta;kowe 
i:l; nas, _Jako po~rednfo poszftod.9,wan„rrili w1eksz~. i; to najwybitniejsza część gra- dami, spo.kany został na drodze przez l odeszło do Szan. z. arządu P. rzed rol­
do"'zwrócenła Szan. Zarządowi 'uw~if 'Iz~ P~~. rttTtno, że ei przy najl~p-1 Jadącego wózkiem członka zarządu K. •strzygafacetni zawodami Oarbamtia -
na szereg faktów, które kwestionują czy szym zdrowiu znajdują się w ten dzień ~· Podgórze, p. Inż •. Krauthwłrtha (Kra- Ruch i Podgórze _ Wista w dniu ló 
stóść tych' zawo(łów. · w Krakowi~? . . . k~w Podgó!ze ul. LwQWska 42) i za- lipca aby uniknąć w przyszłości zarzu-
-N ·d 1- :.1. j .1. .1 li .1 ,; . Pytamy się daleJ: dlaczego Kret, któ- nuast wsląsć do wózka, zaczął. w sta- tu że żądanie śledztwa uzależniamy w · , a zasa z e nu..e wym en onyc al\. - db , . b · k w · ·· , ·t b · ć • • c... • ' , t, 1 'd S z d . ry o ywa s1uz ę wOJS ową w ar~ me Pl!ans wa o eimowa za szy1ę 1 „. ja/kiejkolwieik fonnie ad wyników tych 
owli:zwracamy se 'do _zan .. arzą u. z szawle i stale na zawody swego klubu łować„. konia, nie pozwalając Jadącym decyduj.ących zawod6w. 

PfO::ljua 0 wszczęcie ochodzeń, przec~w; przyjeżdżał, tym razem na boisku się na dalszą jazdę. Fakt ten został opowie · : ., 
meznanym winowajcom, wykrycie w~n· nie zjawił? Pyfamy się: dlaczego Kret, dziany przez p. inż. Krautwirtha nasze· ' Obecnte ma!lly rów~ą ilość ~unk· 
nych i u~aranie tycMe w myśl. obowtą- który ze swego pułku otrzymał na za· mu kierownikowi sekcji p. n. Kuczals- tov.~. z. T. S. Wisła, a więc odno·śme efo 
~ujących .statutów. i postanow!e~ Ligi P. wody z WJsłą zwolnJenJe (co w pułku kiemu. . :-'eJ~c1a do grupy I-szej r.ówne szainse. 
~„ . P. N., Jako tei Polskiego Związką. Pił da sie zresztą stwierdzić), zamiast za· Na zawodach przy każdej akcji wi- :I·eśh, zaś rozstrzv.gnąć moze. l~·p_s~v sto­
ki .Notnej or_az_ uniewatniente za'Yodów Jechać do l(rakowa, zajechał podobno docznem byto, że Koczwara 'jest zupe·t- sunek bramek, mech rozst1 zy gme t~­
~1sla - Pod~6rze, rozegranych ~nla 3 do Rybnika? nie pijany, tak, że żadnej pilki nie był ko~. uzys~a111y w s.Posó~ m,e dopusl­
Jip~a .• t9a3 r. _na. boisku .T. S. Wista, !3- Pytamy się: na Jaklei zasadzie stwier w stanie utrzymać. jak to opowiedział czaJącv 4° zadnych P'?ideJrzen, dóttly-
za~.onczonych. n.iespotykanym w mi- dzlł wiceprezes K. ·S. Podgórze p. Komi· naszemu wiceprezesowi p. płk. Podgór- słów ~zy przy~uiszczen. . 
strzostwach Ligi wynikłem 10:1 na ko- sarz p, P. Mirek, w obecności naszego skiemu, kierownik sekcji p. n. Podgórza Ocr;>1erając ~ię zatem. koleJno na na-
rzy~ć T. S. Wisła. wiceprezesa p, płk. Podgórskiego ł se· I Klimsza (sekretarz Starostwa powiato- stępuJących zarzutach, z.e: . 

· 'Już sam termin rozpoczecła tycłi za- Zawody T· S. Wisła - Podgórze . cd-
'Vodów, którycłi gospo.darzem bylo T. ~ · były się roz111yślnie o tej .samej 20!.izi-
S. Wisła, . 'daje. 'dużo do myślenia a' to z Tan·1sowe m1 ... strzostwa Po'skł nie, co zaw?dY Craco~i~ -:-.Garbarnia, tego powodu, że w ten sam azien odby- · I ~la uniknl'ęc1a więks~J dosc1 widzow. i 
'vatr slę wysoce atrakcyjne zawody . 1. • • • • , • , • _ swiadków ich 1>rzeb1e2u. Nie~~otyka~y 
Crac·1. via _ Garłi~rnia na boisku K. S. W .d·nill.ll 14 ~· ro~poczY:naJą się ~ 1ow~ka. - smglu :pan, ,Wam1.1nsk1-Tło wynik 1~:1 ~a.suwa sam dla siebie wie· 
CraccYia 0 godzinie 5.30 1 mimo tak sil- Katowi·cach tem~owe mdyW1~ualne. mi- czynslk•i w doulblu pain.ow. Vol1kmeirówna le wątphwosc1, K. S. Pcil~órze stan~„ 
nej konkurencji,· zawody na boisku Wi- str.zostwa Polski, które zaikonoz.ą s·1ę. '?" -:-'łfobda w da;~lu mieszanym, J~drze· Io do ty~h zawodów z zdekomplet?wa· 
~ty, wyznaczone zostały na te sam go dmu 20 bm. Zawody organiru1e m1eJ- 1owska ---: Dulb1.enska .w .doUJbliu pan oraz ną druzyi,ą, . uzupełnioną sześcioma 
dzin t i 5 30 . 1 ą scowy !kl'L!Jb _,.; Pog-oń. Tarłowski w smgllll JU'nJoróiw. l graczami drużyny U i III -ej mimo, że . 6· · · . 't J?0P~ 'a al 1{ ·ża Zawody. z.giromadza. elitę na·SZYIC•h za- . "V( grze. vojedyńczej. !Panów rozst~: brakujący gracze byli wtedy w Krnko-

. · czywis ą 1 wia oma. a a ego wodl1lików z wyjątkiem Maksa Sitolaro- w1~m zostah: ttebda, W1t~man, Warmm wie, gracz Kret, ·do zawodów; mimo 
w'<:'Ctą b~lo, że n.a zaw()dy t;;a fboisku I wa ł Tłoczyińsk!ego, który rez~nu1je z S'kil, J. Stolarow, Tarłowsk•J, Bra:tek ~Po- urlopu z wojska nie stanął i zamiast do 1 ~ ~ pr cz paru z_ag-0rzatYCu ~nat~- wal1kt w grze pojedyńczej, a wyistąpi je- plawsiki.. . . . . l(rakowa wyjechał do Rybnika, _g_racz 
k.?w mteresowanych klubó~'" nikt się dy1nlie w .g.rze podwóiinej panów z. Je- NaJs1lmeJ•szem1 zespołami w doubl1UJ Brożek, został rzekqmo p1·zekupiony i 
me zlawl. I tak ~zeczywiśc1e sle stało. rzym Stolarowem. . I panów będą: tte:bd~-W'ittman. ~łoczyń przekupił ze swel strony innych 2ra­
N ~ bols~u K. S. Cracoyia znalazły . się ;Tytułów mistrzowiS~dC'h broruą: _Heib- iski - J. Stolarow 1 Popławski '- War· czy. aby do zawodów nie stanęli, bram 
w1elo~ys1ęcz~e tłumy w~Cizów. natoll'!last aa - w. sin·glu panów, Jad'wiga Jędrze- mińsld. karzowi Koczwarze za2rożcno utratą 
~a boisku ,Wisty z~pelnie pustki,. tak, .te posady w 11. Kurierze. 0 ile Wisła nie 
1est zbyt~1ą prze~adą !e~li określimy, ~e , • • .zwycięży wysokim stosunkiem bramek 
:~~- o,statme. Za?-7ody. o~oył~ się niejako Nowe zmiany 1 Spotkanie z AustrJą tenże 2racz został upity przez osoby 

,_ 7'\ drzwiach zamkmęty~n. .. . . _ zostało odwołane zapewne w tem zainter~sowane. 
, Dotvch~~asowa p~akt_Yka ~ mistrzo- w dru!ynle piłkarskie] Turyst6w . . · . . Wyrażamy niedzieję,- że Szan. Za-

~· '~ 1 ach L1g1 wyka~~Je, ~e k_lu?~ zawsze Jak się dowiad1.1Jemy kierowni'Ctwo W o;statmoh ~zasacll, 111ie marny Jakoś rząd unieważni zawody Wisla _ Pod-
' '11:kafy meczy o JeąneJ godz1~1e i w~- sekcj.i pił!ki nożnej Klubu Turystów n·os·~ szszęś,cia do międzypanstwowyoh spot- górze z dnia 2 lipca. 1933, przeprowadzi 
-,

1aczaty takowe aJbo n~ pr~edpo!u.dme się z zamiarem przeprowadzenia dal- 1kan. . . . energiczne śledztwo, oraz ukaże win­
~ 1bo. na sob9tę lub_ urz_ądzaJąc oby~wa sz~ch zmian w dr.ll'żY'tlde. W ulb1egłym mies1ąou dW:Ukrotme nych, gdyż na wet tvllko Jeden jedyny 
. .,.,ęcze na jednym oois]{u, jede_n po dr1:1- • Najprawdopodobniej ]'UIŻ w nadoho- odwo!any zosta! me·~Z ~ok.isers~n .z. Cze- fakt przez nas Dodany znalazł potwier­
--:-i m. na wspólny racłiunek, oy!e tylko .ctizącą niedzielę i wtorek w spotkaniach chanu, a ob~cnte ja:~ s11ę dow1ad111~~my, dz.enie, wystarczałby tenże do przy­
" •1 ilrnać konkurencji finansowej. Wia- z Legją ł Polooją by<l:gosika. tajdą zmia· zrezyignowah ~ przy1azdu do ~ol.s1k1 lek chylenia się do naszego \Vltliosku. 
ri·1111r.m jest, że stan finansowy klubów ny w 1Hnj1i afaku 1 pomocy. 1koatleci am~tnaccy, którzy ?11eh roze~ Pragniemy na.koniec za:maczyć, że 
'~' obecnym roku uległ po~orszeniu, a Ja1k będą wy.glądafy te zru!any do •girać n_a Śląsku dwa spotkania z repre· zebrane przez nas informacje nie wyka­
~„ i . 1n ~fH 1 rlziewaćby się nalefalo, że T. tej porv nie zostało jeszcze postanowdo- zentacJą Śląska. zaty, iaikoby falda fo laszly ta zgodą 
~- W1sfa, którego mecz wobec silnej ne, w każdym irazie ·isH1ieje koncepcja Przyjazd swój do Polski odwołali lub wiedzą. któregokolwiek z człon­
'·,111kurenc.ii meczu Cracovia - Garbar- wstawienia do pomocy Fitlca. a tta lewe austrjacy niemal w ostatniej chwili, sta· 1 k6w Zarządu KS Podgórzt:~ 
ni a zgóry skazany byf ~a z_ag.ta~dę, sw6j skr~ydło ,Stawi·ckiego, który. na .tej po~ "':iając ~asze :vtadze leik1koatletyiczne w I Zatąc~aja,c 1 koipję niniejszer;."o P!-
me~~ rmnocznie p inneJ godztnte. Tym- ZYCJ!l czw1e S'lie o Wiele l~ieJ aini:żeU na melada kłoPOcte. I sma. pms1my o taska'ive przeslame teJ-
c .... ~ ~~--- _ · łączniku. że Zarządowi PZPN do wiadomoścl 
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Krwawa rewolta na u Pin • n na wo 

Wi Buranie Da' l al* _.,liuołiła &wawa rewolta wojskowa. Na zdjęciu wldzi- Z powodu upałów. kilka zawodniczek gry w ping • ponga przenosiło się z tą grą 
"11 pałac. preąAeata ICuby, przed k1.tó•riiy•m•t•oc•zliyilłiily•s11ieillnallliJ•w•ięilk•sze-•w•a•lk•i. ___________ 

111
z 111d11us•zmnaieJ11s11a111i-domch•ł•od•n111e11J 11

w•ómdy•. ______ _ 
''• ~ • ' • '+"' ~,':.ó • • I 'o" <:> or;.,_ • • 

' 
W belglJ kl m Lou des KORSO KWIATOWE W ANGLJI. 

W Jersey, w Anglfi, odbyło się w tych I 
!ulwa Id .stę bil.· czą .. f. w młynacti . ~Y-1 .... wzygotowanJa do. następnep ' ' = ro~ ro~cll. \

dniach wielkie, historyczne korso kwla· 
W Belgii odbyWaJą się obecnie wielkie pielgrzymki chorych do cudownej miej- towe. Na zdjęciu widzimy statek z kwla 
scow:oścl Beauralng, gdzie w grocie pod miastem stwierdzono cudowne obja- tów - model z roku 1066, kiedy zos~a-
1'.~llk~r~· H ir,. I I wie nie. la zdobyta AngUa. _ 

':.Wf .. g:łenna JW ....... welk.a··.:;: :· ,,Expressu". wYlPad:lm nie 11>oska,pH-grosza. ~ --;:-;- · ':': -- Codziiennie rano, jadąc samochoa001 
Q 1 4 d 6 do bima, Strong uśmiechał się 1Przyjaź· "o i(jan„ O_ rotS. IJÓ(O. nie do sierżanta i kłaniał mu się. Ha-

gerty z szaoonikiem odoowfadał na 
Zaczęło S'iię' 'tio 'W'. :nas~cy s1P01Só6. chany panie Strong, że pan nie pos:kąipl uikłon. Przemysłowiec nieraz jluJż mi'ał 
ieewnego ~otu!dnfa.. gdy Lothar killk.uJnaistu dolairów. zaimia·r pomówić z nim osdbiście, ale 

Strong, znanyt przemyslowliec new-Jor · ~ Alleż oczyWiście, przyślij pan do nigdy nie miał na to czasu. W niedzielę, 
ski ~edztal w. SWYlill gabfJnoole przy mnie teigo Cih!Qpca. kiedy był mniej zajęty, wyjeżdżał za-
bfll'rk!UI, "Zadzwonił nagle telefoo. - Serdeczinle paoo dziękuiję. zwyczaj za miasto, to też wówczas ziu-

....., Kito mówi? ,....... Sl)ytał 11>rzemyisło- W pół godz•iny późni~j do giliinetu pełni~ jlUJŻ nłe mogło być mowy o po-
wiec, podnosząc sluoha\vikę. · znanego J)llZemysłowca zaPUJkał Jalkliś gawędce. 

...-. Inteń doory paw, pade S~rcmg- W)'1ohiuJdły, tro!Pio blady mlodzteniec. Przez cały tytdzień oo śmierci Bill-
ódpowied~ał mu: Jailclś ltiuba·lnYr głos. - - Nazyiwam S!iię Jimmy BHlboait. boata sierżant dawał mu spokój. 
:Tu sierżant pa1liicil .nim !tf.aigerty, ten Pa1J1 sierżant ipolicH powiedziiał mL Lecz wreszcie znów zadzwonił. 
właśnie, kt6ryi stale oeł'Illł wartę PI'ZY' - Wiem, Wiem co pa.inu powiedział. -:- Wielki d()broczyńco - rozPoczął 
nadbliższem . skrzytżowanditli !Ullic. Pa111 A więc krótko, czego pan sobie życzyi? Haigerty - przekonałem się jl\llż niejed­
mnie chYba zna :z wi'dzenia, prawa?. _, ChcialibyJm dosfa.ć sofę do s~Ma- ndkrotnie, że pan posiada dobre serce. 

Strong wprawdzie nigdy na niego la - wyil(rztuisifł młodzieniec. Dlatego· też właś·ni'e znów zwrncam siif: 
nłe zwrócił llllWaJgil, ale odPoWiedzlał - Załatwione. _ do pana. Jruk panu wiadomo, kleska bez-
lllPI"Zejmie: W ten spos-Olb Jimmy Biliboat dostał robocia w dotkliwy &posóib daje się we 

- Ależ oczyWiśc~. panie Haigerty. się do szipvtala. _ z1nakł na:szemw miastu. Nie mogę W1Prost 
C'od:zienniie przecież. gdYi idę do bima, Strong co tydzień wYISYłał ipieniądze patrzeć na twh młodych; rwący•oh się 
:przechodzę obok pana. :S!i'er.żarntowi Haigemy, 'Zalłllieszkałemu do ŻY'Cia l:udz.1, którzy chcieHlby praco-

- Właśnie właśnie - oolesziył się przy wl. · Sw. Stefana. Sieirżan't zkc>lei wać, a ni'e mogą znaleźć żadnego zaję-
policjant. - ja pana jruJŻ od paru lat wysyłał je do zakl~du lecz.nkzeg~. cia i umierają z gtodu. Otóż dowiedzia-
cią1g·le dbserw.uiję. Zresztą tyile jiUłZ sty~ . Po . p,aru ty.godmaoh okazało się, że MUSIAŁ JAN - 9.8 33 r. 
szałem o 1pańskk'.!h dobrodv~ejstwach. chłopiec mlllsi się poddać operacji. Prze- lem się, że w jednej z miejl5cowości na 
W calym New Yol1klui niema druigieigo mysłowiec oczywiście pdkryl wszelkiie południu opracowano plany wprawy 
talk szlachetnego przemysłowca. koszta. Następni'e musiano mu kuipić dirzew oliwkowyich. Każdy bezrobotny, 

_ Nie znoszę kompHmentów. Czem protezę. I w tym wypadku Strong nie który posiada sześć dolarów. może tam 
właśC'iwie mógłbym panu słll.llżyć, panie oc:tm~wi~ swej !Pomocy. . . . . otrzymać niewi'etki kawałecz~ gruinilu 
sierża.ncie? S1erzant liagerty prawie codz1~lfl·Ie i przynajmniej na pewien okres z.naleźć 

_ Jak iulz zaznaczyłem, słyszałem składał meldluln:ki przemygłowcow1 o środki utrzymania. Otó.ż właśnie chciał· 
jtulż wiele 0• pańskiem idolbr~ sercu. st~ie ~d~owia jego PWPHka., Strong nie bym pomóc pe'Wlnemu chłopcu. Czy 
I właśni e dhtego zwracam s•vę do ipana. chc1al JU\Z wprostt go słuchac. Ale prze- mógłby mi pan przysłać sześć dolarów? 
Od szere:zn tygodni jUJi !Prawie ~odz!en- ci'eż z poHicją trzeba było żyć w ~go- - Dobrze - odpa1d krótko 1Przemy­
nie muszr;. odp:rowadzać do ikom1sa:natu dzle. Siierżant Haigerty przy nai'bliższej słowiec - dz:j.ś po południu wvślę pi1e-
pewneg-o młodego żebraika·, który sta:le okazji mógł mu się odwzajemnić. lniądze. 

wość, Powiedział sob1e, :le Jet-eM ieszcze 
iraz sierża!nt zadzwond do niego z jakąś 
prośbą, to się z nhn osdb.vśore oororu­
;uie. 

I rzeczytw:iJśC11'ie w 11>ięć ijini oó:fJtiiej 
znów rozległ się telefon. . . . 

Tym razem ipoHcjant dość ·dł'Ulgo opo• 
wiaidał mu o katastrofie żywiołowej, ja­
ka, dotknęła tereny, na iktórych zamiesz­
kal1i1 •niesz·częsni bezrobotni. . Ludzie ci 
straci·li wszystko. Obeeniie za wszelką 
cenę należa1o im umotliwić powrót d0 
Nowti&'O Yorku. Oczywiśde ohodziło 
o pOlkryde kosztów podróży. 

- Szanowny panie liaigerty - od­
powiedztał mw przemysłowiec. - Ody 
będę wracał z bitwra, pomówię z pane·m 
o tern. Zgoda? 

- No dolbrze - ddparł policjant, 
widocznie nieco rozczarowany - jeśli 
Inaczej nie można, to· niech ta'k będzie. 

W dwie godziny później Strong za­
trzymał się przed sierżantem. pełnią­
cym jak zwYlkle swe fwnk1cje na skrzy­
żiowaniu uilic. 

- Dzień dobry, ipanie Ha:gertv - za· 
wołał , podając mu rękę. - Nareszcie 
mam okazję z panem osobiście się roz· 
mówić. 

- Bardzo pana przepraszam - od­
parł sierżant, kfa.niając się nisko - ale 
ja się nie nazywam Hageirty, ale Fer­
g;wson. 

- Nie rom miem! Co to ma znaczyć? 
P an p r zecież stale stoi na tym rogu, 
praw1da? 

- Tak jest, Już od raku? 
- A czy z.na pa·n sierżanta lia1Zerty? 
- Nie, nigdy nie slyszałem o ·takim. 
Strong pojechał natychmiast do dy­

rekcii' policji. I tam doniero dowiedzi'1ł 
się, że pad ł ofia rą wy1r;;i finowaneg-o oszu­
sta, który w podobny sposób nabrn ł 
również kilku innych r rzemvsf owcńw. 

wł6czv się po śródmieśc1ru. Ten c:hłopak W trzy tygodnie później policjant W ciąglU następnych dni okazało się, 
;est ciPżko chory. Żal mi go ogromnie, telefon icznie zakomunikował mu, -że że sympatyiczny policjant znalazł jesz­
~le pr;eciez rpan wie, że my otrzY'l1:u: J if!1m. Bi'lboa.t,. mimo_, nai:troskJ.i~szej cze ki•Hm111astu be~robot•ny~P; którym za 
jemy niewysokie pobory, to te~ ,~ moJeJ 

1 

op1,e1~1 lekarslneJ, przemosł się do w1ecz· wszebką cenę c.hc1 ał przyisc z . Pomocą. 
pensji trudno byłoby mu przyJsc z po- nosc1. . „ . Prz~myislo;v1ec „musiał , kazdemu z 
mocą. Chodzi 0 1:0, że należałoby go Trudno, i:irzeba byto P.~n!es? koszta mch of1a.rowac s.ze~c .dolarow.. . . 
·uim ic§C'ić w. szpital~:-~am nadzieję , _ko- i pCJ.g rzebu. Strong- oczyw1sc1e 1 _w t)1m Strong strac·1t 31n~::_zc1e c1e_r_p_!I_-________ _ 

Tłum. D. 
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